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Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
telefon Redakcyi Nr, 396, 
Telefon Administracyi Nr. 310 
Konto czekowe Nr. 34.095, 
Fach pocztowy na listy Nr. 114 


Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inseratowy: 
ul, Grodzka L. 13, IL p, 
Telefonu Nr. 1354, 
Konto czekowe 914 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier 
iza petitem 36 b. Za miejsce wier” 
sza petem w naadesłaaem 90 ba” 


Powołanie do pospolitego ruszenia bez broni. 


Konferencya Koła z rządem. — Malvy askarżony o zdradę. 


. L] 
Po mòwie hr. Czernina. 

Wojna obecna przyniosła już była jeden fe 
momen imponujący: nieoczekiwanie dla zdu- 
mionogo śwista, niemal jednem tchnieniem w 
pewnym momencie zniosła tron carski, tę zło- 
wrogą, krwiożerczęą zmorę, usadowioną na 
wschodzie Europy, ale oddziabującą, jako ol- 
brzymi zbiornik reakcyi na stosunki powszech- 
De. 

Ziściło się jedno z marzeń proletaryatu, któ- 
ry widział w caracie największego wroga. 

Drugi wielki wynik tej wojny — będący ró- 
wnież echem jednego z celów, podnoszonych 
przez proletaryat — to przenikanie już do ofi- 
cyalnych xkierownictw politycznych myśli o H- 
kwidacyi miiitaryzmu, drogą równomiernego 

i stopniowego  rozbrajamia się wszystkich 
państw — sprowadzenia wojsk do minimalnej 
liczby, do charakteru milicyi; oparcia między- 
narodowych sporów o sgdy rozjemcze, unikania 
momentów drażniących, jak wojna gospodar. 
cza — wolność mórz it. d. 

Wszystko do było poczytywane dotąd przez 
praktyków „wielkiej polityki“ — za utopię, za 
złudne tęczowe bajki, któremi „agitatorzy” lub 
maniacy karmią bezkrytyczne rzeSze.. 

Dzisiaj różne urywki podobnych myśli po- 
częły się wynurzać Z > osób „wy- 
soko-postawionych". 

Gdy nie tylko potrącało o te midi: lecz już 
je kodyfikowało, jako pewne postulaty polity- 
czne, orędzie Wilsona — trzeźwi politycy ze 
względu na wielką personę, słuchali wpraw- 
dzie z udanem uszanowaniem, ale uśmiechali 
się na boku: składali to na karb kaznodziej- 
stwa amerykańskiego, które lubi namaszczone 
wyrazy, ce zresztą godzi z praktycznym zmy- 
Siem na punkcie zbijania dolarów... 

Atoli myśli te poczynają przenikać tam, gdzie 
dotąd pan>wały szablony — któremi Ameryka 
Się nie krępuje — gdzie lękano się odchylić od 
utartych dróg. 

I oto najpełmiej, najlogiczniej na gruncie „sta 
rego świata“ — urzędowo formuluje te hasła 
hr. Czernin. 

Co powoduje takie dojrzewanie miarodajnych 
czynników politycznych, iż propagują myśli, 
które przed wojnę uważano za niepoważme, ułu- 
dne, lub co najmniej o wiski jakieś przedwcze- 
sne; dlaczego podnoszą kwestye, z którymi u- 
Poranie się odkładali „wspaniałomyślnie“ 
dla swoich wnuków. 

Oto działa wypróbowanie, jak nieobliczal- 
ne ciężary i straty ów bój światowy pociąga. 

Ale i wzgląd następujący: Jasnem jest, iż 
zbrojenia, do których doszło przed wybuchem 
tej wojny. a pod któremi już jęczał świat, są 
drobnostką w porównaniu z temi zbrojeniami, 
Rod kóremi by on miał stę uginać, gdyby po do- 
świadczeniach tej wojny. po jej gigantycznem 
napięciu, po poznaniu skali jej wymagań, miał 
Nadal trwać t. zw. pokój zbrojny; gdyby nadal 
tad Europą — skrwawioną, wycieńczoną do 
Cna — zawisła taka groźba! 

Przed latem 1914 roku — zbrojny pokój Eu- 
Mopy wspierał się o praktykę wojen, karłowa- 

ch w ównaniu z obecną. W toku dopiero 
tej wojny współzawodnictwo wysiłków uczyło 
SA wciąż 4 wciąż zwielokrotniać swoje potrze- 


Porównajmy iłości ludzi, dział, pocisków, ich 
kalibry — koszta tej wojny, Z odnośnemi pozy- 
ai wszystkich najcięższych ze znanych do- 
tąd wojen, a zobaczymy odskok — wprost mon- 

lny! 

Tu formułką: jakoś to będzie — nie da się o- 
-s4 na przyszłość zażegnać i jako jedyne wyj- 
cie nasuwa się to — co zwano dotąd... utopią, 


Do wiadomości „Czasu“. 
Wczoraj właśnie przytoczyliśmy 2 ustępy z 


memoryału (z 26 maja) byłego szefa sztabu Le- 


gionów podpułk. Berbeckiego. 


Sądzimy, że sferom N. K. N-owym many jest | 


ten memoryal w pełnem brzmieniu, że „Czas“ 
może każdej chwili mieć go przed oczyma i 
wiedzieć dokładnie, dlaczego to szef sztabu w 
pierwszym odruchu decydował, że honor żoł- 
nierski i sumienie nie pozwalają mu nadał na 
odpowiedzialnym posterunku pracować, 

To zapamiętawszy —— niechaj, skoro rwie się 
do polemiki — „Czas“ za naszem podąży rozu- 
mowaniem. 

Istniało tak wiele gorliwości sanacyjnej co 
do „Legionów, że nawet organ L. P, P. „Strażni- 
ca“ sarkała na nadmiar w tym względzie, — 
Istniała nie jedna dotycząca instancya — tak, 
że dowiadywaliśmy się naprzemian, to, że 
Szczypiórno jest tylko poczekalnią dła zmiany 
garderoby na cywilną, to, że jest miejscem nie- 
określonego w czasie internowania niezapnzy- 
siężonych legionistów. 

Natomiast, gdzie była wśród przyjaciół, któ- 
rych „Czas“ broni, ta energla, gdy chodziło o 
pieczę nad warunkami, w których pogrążony 
był żołnierz; kto z nich strzegł w każdej chwili 
skarbu polskości tego Żołnierza? A nietykal- 
ności tegoż strzedz był winien i tem łatwiej- 
szemi były tu upominania się i energia, skoro 
w odpowiedzi na obawy polskie po oddaniu Le- 
gionów pod komendę obcą — imieniem najwyż- 
szych czynników Austryi (strony oddawczej) 0- 
świadczono, że Legiony przypadają narodowi 
polskiemu, mają być polskie bez żadnego u- 
Szczerbku, że tylko wobec nieistnienia polskich 
władz wojskowych zostały one obcym rękom 
przekazane, ale jako depozyt jedynie. 

Jeżeli w dniu 26 maja istniały warunki, które 
ppułk. Berbeckiemu podsunęły myśl dymisyi, 
to gdzież byli, pytamy, owi przyjaciele „Czasu“, 
którzy nie czuwali nad ochronieniem żołnie- 
rza już a priori od utrwalenia się takich wa- 
runków? A tego miała prawo oczekiwać Polska, 
a na to, mieli mandat w oświadczeniu Austryl. 

Nie mogli — powie „Czas“, bo cóż może od- 
powiedzieć innego — nie mieli sił, ale jeżeli nie 
mogli tego uczynić, nie powinni byli pozosta- 
wać przy pozorach, że są czynnikiem mogącym. 

To jest jasne dla każdego, kto rozumie, że 
w każdej sytuatyj istnieją formy zaznaczenia 
swego stanowiska, swego protestu, swego nie- 
uczestnictwa w rzeczach, które się uważa za 
naruszenie swoich praw. 

Tak bywa w życiu prywatnem. Tego w v Wyż- 
szym jeszcze stopniu żądać należy w życiu pu- 
blicznem, gdzie w grę wchodzi nie dobytek oso- 
bisty, lecz narodowy — nie jednostki, lecz mi» 
lionów, 

Ale, powiedzmy, zabraknie komuś ducha, za- 
braknie sił w warunkach — niech będzie: bar- 
dzo trudnych, zawiłych — ale niech „Czas“ 
przez przyjaźń i zaślepienie partyjne nie upie- 
ra się przy tem, że gdy się nie okazało siły zapo- 
biegawczej wobec powstawania stosunków, wy- 
żej nakreślonych, spełniło się czyn promienny, 
zużywając tu zaoszczędzoną energię na tak 
rozrzutne traktowanie jej w kierumku, które- 
mu „Czas przyklaskuje, a który nawet „Stra- 
żnica', potępiła — za nadmiar. 

Nie przeczymy, że możnaby to wszystko zna- 
cznie dokładniej omówić, ale to już omówi nie 
prasa, skrępowana cenzurą, lecz historya, którą 
„Czas“ wzywa, a do której sądzimy głos „Cza- 
su“ dojdzie, jako próbka odstraszajęca! 


Nie mowa — ale czyn 
polityczny. 


(Korespondencya spóźniona), 
Wiedeń, 8 października 
Wrażenie mowy Daszyńskiego, 

Wczorajsza mowa posła tow. Daszyńm 
skiego była jednym z najświetniejszych jega 
czynów politycznych, Przyznają to wszyscy, 
swoi, obcy i wrogowie. W kołach poselskich 
i w prasie wiedeńskiej mowie tej przypisują 
wielkie znaczenie, ponieważ sprecyzowała oną 
nareszcie w aposób jasny i niedwuznaczny staw 
nowisko Polaków galicyjskich, jako części 
wielkiego narodu polskiego i podkreśliła silnia 
żądania ich, jako obywateli Austryi Wykazy» 
wała konieczność utrzymania parlamentary. 
zmu, jako ochronę przed powrotem rządów albgo 
futystycznych, rządów szubienicy, przypomniała 
rządowi i stronnictwom w Izbie obowiązek ich! 
do szukania dróg do wzajemnego porozumienia 
i w spsób nadzwyczajnie zręczny wskazała im, 
gdzie tych dróg szukać, Wyliczenie krzywd, ja- 
kie się dzieją krajowi, mimo obłąkanych pfote. * 
stów i złośliwych przekręcań garści radykałów 
niemieckich, nie osłabiło potężnego wrażenia 
tej mowy, lecz przeciwnie podniosło jej skute- 
ezność. Dowodem tego 


erencya Daszyńskiego z prezydentem 
ministrów, 

będąca bezpośrednim skutkiem tej mowy. Dziś 
o godzinie 3 po południu mianowicie zaprosił 
Hae ministrów dr Seidler posła Da- 
szyńskiego na blisko godzinę trwającej 
konferencyę, w ciągu której po omówieniu ca- 
łego szeregu najważniejszych żądań krajowych, 
znanych dostatecznie z uchwał Koła polskiego, 
zażądał poseł Daszyński, aby prezydent mi- 
nistrów odbył nareszcie formalną naradę z pre- 
zydyum Koła polskiego. Na żądanie to dr S eł- 
dler się zgodził, Po powrocie od prezydenta 
ministrów odbyło się kilkugodzinne posiedze- 
nie prezydyum Koła polskiego pod przewodni- 
ctwem urzędującego w tym tygodniu wicepre- 
zydemta dra Głąbińskiego, na którem u- 
chwalono zwołać na czwartek (4 paździer- 
mika) Komisyę parlamentarną Koła polskiego, 
Konferencya prezydyum Koła polskiego z pre- 

zydentem ministrów odbędzie się w piątek. 

T. R 


Zmiana frontu w parlamencie 


Wiedeń, 4 października. 

Posiedzenia pelnej Izby odroczone zostały 
do czwartku przyszłego tygodnia, pod pozorem, 
aby dać komisyom, zwłaszcza komisyi budże- 
towej, czas do pracowania, W rzeczywistości 
idzie o to, że rząd nareszcie zrozumiał swój o- 
bowiązek i, idąc za głosem posła Daszyńskiego, 
rozpoczął rokowania ze stronnictwami. O kon- 
ferencyi posła Daszyńskiego z prezesem mini- 
strów drem Seidlerem już wczoraj doniosłem. 
Podobne konierencye odbył już dr Seidler 
z przywódcami Czechów, a dalsze konferencye 
są w toku lub zamierzone, 

Na ogół zapanowało w parlamencie i w ko- 
łach politycznych wiedeńskich disposobienie 
znacznie S$pokojniejsze i nadzieja, że da się u- 
niknąć ostateczności, jaka musiałaby nastąbić, 
gdyby rząd nie otrzymał prowizoryum  budże- 
iowego, względnie budżetu. Jaką byłaby ta „o- 
stateczność, nad tem w tej chwili nie wani 
przelewać atramentu, skoro do niej prawdopo- 
dobnie nio przyjdzie. 
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Dowodem tego pmzyjaźniejszego 
konsolidacyi parlamentu jest szereg 
bardzo znamiennych. 

Wczoraj Izba przerwała nagle obrady nad u- 
stanowionym porządkiem dziennym, aby jed- 
nomyślnie następnie zażądać, w myśl wniosku 
posła Tomaszka, czeskiego socyalnego demo- 
kmaty, od rządu zadośćuczynienia za zabicie 
żołnierza przez oficera. 

W komisy dla nietykalności poselskiej Czesi 
zgodzili się bez protestu na odroczenie sprawy 
byłego posła Burziwala, 

W „Narodowym związku niemieckim“ 46 gło- 
aami przeciwko tylko 16 uchwalono odroczyć 
załatwienie wniosku radykałów, którzy doma- 
gali się, by członkowie „Narodowego Związku 
niemieckiego“ złożyli wszystkie dzierżone obe- 
cenie mandaty przewodniczących lub referen- 
tów w komisyach Izby poselskiej — odroczono, 
a radykali nie zrobili skandalu zapowiedziane. 
go I nie wystąpili ze związku, 

Wezoraj komisya kolejowa uchwaliła wydru- 
kować referat posła Wróblś, piętnujący nadu- 
życia i germanizacyę na kolejach w Galicyi i 
na Śląsku i przeprowadzić nad nim rzeczową 
dyskusyę — przyczem korreferent Kroy i mi- 
nister kolei z góry w wielu punktach przyzna- 
wali słusznośćskargom Polaków. 

W końcu dziś rano komisyą budżetowa u- 
chwaliła odroczyć aię aż do wtorku, aż do wy- 
jaśnienia sytnacyi, zwłaszcza atamowiska Po- 
laków wobec rzadu, 

„Mowa posła Daszyńskiego spowodowała ten 
wwrot' powtarzają wszyscy w kółko, T, R. 

e * 
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Komierencya Koła z rządem, 

„Poln. Nachrichten“ donoszą: Prezydyum Ko- 
ta polskiego, składające się z urzędującego wi- 
ceprezesa dra Głąbińskiego i wiceprezesów Da- 
szyńskiego, br. Goetza, Kędziora i Zieleniew- 
skiego, udało się wczoraj popołudniu do pre- 
zydenta ministrów dra Seidlera i odbyło z nim 
dwu i pół godzinną konferencyę. Prezydyum 
Koła polskiego poruszyło znane żądanie kraju 
co do przywrócenia normalnych prawnych j go- 
spodarczych stosunków w Galłcyi, Obrady nie 
xrostały skończone; toczyć się będą dałej w śro- 
dę 10 b. m. 

Z klubu południowo-fłowiańskiego. 

Jak „Parlament. Coresp.' donosi, klub po- 
łudniowo-słowiański uchwalił głosować prze- 
ciw prowizorynm budżetowemu i we wszyst- 
kich innych kwestyach zająć stanowisko opo- 


zycyjne. 


Wznowienie „Prawa Ludu“. 


Ukazał się po kilkoletniej przerwie Nr 1 ty- 
godnika partyjnego „Prawo Ludu' — tak 
popularnego w kołach uświadomionych wło- 
ścian, oraz wśród robotników. Redaguje — jak 
przedtem — poseł Z. Klemensiewicz. 

W pierwszym numerze zmajdujemy szereg 
ciekawych artykułów, zredagowanych, jak da- 
wniej, żywo, zajmująco, z temperamentem. — 
Zwracają uwagę artykuł o „Jichwie węglowej" 
i obszerny artykuł posła Klemensiewicza o wy- 
borach prezesa Koła p. t. „Dłaczego socyaliści 
nie głosowali na Witosa?" 

Na wstępie Redakcya wita się z towarzysza- 
mi partyjnymi w mundurach i bez mundurów, 
Pisze: 

„Uważamy za swój miły obowiązek przesłać 
bardzo serdeczne powitania i pozdrowienia tym 
towarzyszom naszym, którzy w tej chwili peł- 
nią służbę w szeregach, w rowach strzeleckich 
czuwają na straży, lub w szpitałach z ran leczą 
się i chorób. Niechże im ten pierwszy numer 
„Prawa Ludu" przyniesie wspomnienie da- 
wnych bojów i walk o wolność Ludu, niechaj 
im niesie najserdeczniejsze słowa powitania od 
wszystkich polskich robotników, od Zarządu 
naszej Partyi, od Klubu polakich posłów socyal- 
no-demokratycznych w Radzie państwa, Nie- 
chaj dziś przyjmą zapewnienie, iż my tu pozo- 
stali — czynimy od dawna wszystko, aby w o- 
piekę wziąć rodziny ich i starań żadnych nie za- 
niedbujemy, aby z ich czoła troskę usunąć o 
chleb powszedni... 

A dawnych, starych, wypróbowanych przyja- 
ció} i czytelników prosimy bardzo, aby się do 
nas zawsze z tą samą ufnością odnosili, jak-to 
czynili przed wojną! Program „Prawa Ludu“ 
Die uległ żadnej zmianie! Wszak naszem ha- 
słem było i jest: 

Niech żyje wolna, niepodłegła i niepodzielna 
Polska Ludowa i zwycięska, Ludy oswobadza- 
jąca Socyalna-Demokracya'! 

Ukazanie się „Prawa Ludu“, witanego obe- 
cnie żywo ze wszystkich stron, jest jeszcze je- 


nastroju i 
faktów 


na O RIEZE L OORE RR 


dnym objawem zbudzenia się ruchu socyalisty- 
cznego w Galicyi i na Śląsku z letargu wojen- 
nego — mimo wszelkie trudności czasów wo- 
jennych, Ożywienie się ruchu naszego widzi- 
my obecnie na wszystkich polach pracy partyj- 
nej i zawodowej. 

Witamy stającego ponownie do szeregów sta- 
rego towarzysza broni — dzielnego i wypróbo- 
wanego. Walczyć będziemy razem na, froncie 
walki proletaryatu o wolność, 


Przeciwko lichwiarzom. 


Grówna komisya parlamentu niemieckiego 
zajmowała się wczoraj wnioskiem postawio- 
nym przez centrum, domagającym się od kan- 
clerza wypracowania i przedłożenia parlamen- 
towi projektu ustawy wymierzonej przeciw 
lichwiarzoma wojennym. Dia ochromy odbior- 
ców i kupiectwa ma być lichwiarskie podbi- 
janie cen przez handel pokątny ostrzej niż do- 
tąd ścigane i przy karaniu mają być konfisko- 
wane nieprawnie uzyskane zyski, dalej mają 
być wydane środki zapobiegawcze przeciw pod- 
wyższaniu cen. 

Soc. poseł Noske powiedział przy tej sposo- 
bności: „Wszystkie lichwiarskie dochody mu- 
szą być w całości zwrócone, Nie można się 0- 
graniczyć do wystawiania lichwiarzy pod prę- 
gierz, gdyż to do niczego nie prowadzi. Lichwia- 
sze podpisują pożyczkę wojenną I uchodzą pv- 
tem za patryotów, Śmiesznem by było przy za- 
robku lichwiarskim 10.000 marek 500 marek 
kary. 

Dyrekton aministeryalny Delbrueck jako 
przedstawiciel rządu oświadczył, że sekretarz 
państwa Krause pracuje właśnie nad refor- 
mą ustawy przeciw lichwiarzom. Pos. Gies- 
bert zańważył, że z reguły nie ściga się osób 
na wysokich stanow!skach, Do lichwy należy 
też brutalny wyzysk rokotników heglijekich i 
polskich przez płacenie niskich zarobków, 


Wojna światowa 


O stworzenie poiskiego głównego wydziału 
wykonawczego w Szwajcaryi, 

„Ag. pet. donosi: Politycy polscy w Ameryce 
Paderewskim na azele wystosowali do Ledni- 
ckiego telegram, prosząc go, by współ z wszyst- 
kimi organizacyatni i politykami w Rogyi i za 
granieą powołać do życia główny wydział wy- 
konawczy w Szwajcaryi. 


Hindenburg przeciw pokojowi. 

Na gratulacye, przesłane gen. Hindenburgowi 
przez elberfeldzki wojenny związek okręgowy z o- 
kazyi 70-tej rocznicy jego urodzin, Hindenburg 
między innemi odpowiedział : 

„Zęby zacisnąć! Ani słowa więcej o pokoju, 
dopóki krwawa robota nie będzie ukończona 
i zwycięstwo przez nas osiągnięte. To musi być 
hasłem całego niemieckiego narodu“. 


Dziwne stanowisko kanclerza. 

Na interpelacyę socyalistyczną w sprawie 
propagandy wszechniemców odpowie dziś nie 
kanclerz Rzeszy, lecz zastępca jego dr Helffe- 
rich. 

„Berl. Tageblatt“ pisze: Nie rozumiemy pO- 
stępowamia kanclerza, Miałby on sposobność za- 
jęcia stanowiska wobec agitacyi wszechniem- 
ców. Kanclerz wysuwa jednak dra Helffericha, 
który ograniczy się prawdopodobnie do jakie- 
goś formalnago zwrotu. 


Ancksyoniści miemieccy agitnją 

Na czele ruchu agitacyjnego stoi obecnie t. 
zw. „partya ojczysta” („Vaterlandspartei''). 

„Niederschoenhausener Evangelisch-Kirchli- 
chen Nachrichten“, wydawane przez sfery 
duchowne, zawierają w swym numerze z £ b. m. 
następującą odezwę do obywateli: 

„Co uczynisz dla wielkiej godziny Niemiec? 
1. Złoto twoje należy do ojczyzny i 2. podpisz 
7 pożyczkę wojenną i 3. czy już jesteś czionkiem 
„Niem, Partyi Ojczystej*? — Nie — Nie — Nie? 
Jak ty chcesz wytrwać? Wobec twej Ojczy- 
my — twego sumiemia — twego Boga? 

A więc kto nie jest człomkiem „Partyi Ojczy- 
stej — powiada „Vorwaertś' — ten nie może w 
Niederschoenhausen wytrwać wobec swego Bo- 


ga. Albowiem przy bramie do nieba odbywa się | 


kontrola legitymacyi członkowskich, 
Pavież pośrsdnikiem pokojowym, 
Wedle „Nieuwe Rotiterdamsche Courant" do- 
wiaduje się „Daily Teiegraph“ z Rzymu, że pa- 
pież faktycznie zaofiarowgł entencie swoje po- 
średnictwo i czeka na odpowiedź ententy. 


Umiarkowana enuncyacya Poincarego. 

Z Berlina donoszą, że prezydent Poincare 
miał w Lorient mowę, w której użył zwrotu, 
iż Francya zadowoli się ewentualnie innem 
zwycięstwem idei i cywiłizacyi francuskiej, 
gdyby nie można było osiągnąć wszystkich ce- 
lów wojennych, 


Komunikat austryacki. 
Wiedeń, 6 października, 

Urzędowo donoszą 6 października: 
W odcinku Gabriele załamał się włoski atak, 
rozpoczęty w godzinach wieczornych. 

Zresztą z żadnego terenu wojennego niema 
nic do doniesienia, 
Szef sztabu generalnego. 


A MGÓNIK A. 
Kraków, sobota 6 października. 

Pan Hnupka, widocznie zdenerwowany rewe* 
lacyaąmi „Głosu Narodu“ na temat jego rządów 
w Departamencie Opieki, rozpoczął w „N. Re- 
formie* druk obszernej obrony, starając się 
odium, wywołane przez jego gospodarkę, zwalić 
na dra E, Bobrowskiego, który zajął się od nie- 
dawna sanacyg stosunków w Departamencie. 
Artykuł p. Hupki wywołuje wrażenie komiczne» 
Wobec braku wszelkich poważnych argumen- 
tów opowiada same facecye i anegdoty. Z prze- 
rażeniem n. p. opowiada o rzekomym najeździe 


(rzekomo przez dra E.'B. sprowadzonych) dele- 
gatek „socyalistycznych* Kół Ligi kobiet — na 


Radę Departamentu (ub. podając fakta nie- 
prawdziwe — p. Moraczewska nie była koopto- 
wana przez Radę na wniosek posła Daszyńskie= 
go, iecz wydelegowana przez N. K. N.). Chce 
w ten sposób wywołać wrażenie zupełnego opa- 
nowania Departamentu przez socyalistów. Opo- 
wiada także p. H. o tem, jak to „po każdem 
posiedzeniu” pinęły w sali konferencyjnej N. K. 
N. portrety Januszajtisa i Sikorskiego, podczas 
gdy w rzeczywistości niezaszczytne obejście się 
z portretem p. Januszajtisa miało miejsce po 
pewnem posiedzeniu, nie mającem nic wspól- 
nego z Departamentem i t. d. 

Te wybiegi i facecye nic nie mają na razie 


wspólnego z argumentacyą rzeczową, Czekamy 
nast. artykułów i poważniejszych argumentów, 
a wówczas p. Hupce odpowiemy na wszystko. 


Materyału na odpowiedzi nie zbraknie... 

W komisyj konstytucyjnej Izby austr. przy- 
jęto wniosek p. Redlicha o konieczności zezwo» 
lenia abonamowania pism koalicyjnych. Wnio- 
sek to ważny, Już wielokrotnie podnoszono w 
prasie, iż obecny stan rzeczy jest absolutnie 
nienormalny i nie może dalej trwać, Ta bojaźli- 
wa opieka nad czytelniectwem bezwarunkowo 
powinna ustać, W Niemczech pisma koalicyj- 
ne mogą być bez tnudmości sprowadzane, 

Posłowie winni zająć się enerpicznie tą spra- 
wą. Gdyby mimo wszystko przecież nie dało się 
tego postulatu urzeczywistnić, powinno się 
przynajmniej redakcyem zezwolić na 
sprowadzanie dzienników koalicyj, 

Nowy komendant miasta Krakowa. We 
czwartek przed południem odbyło się uroczyste 
pożegnanie przez przedstawicieli wojskowości 
ustępującego komendanta twierdzy w Krako- 
wie feldmarszałka v. Gusecka. Następcą na sta- 
nowisku wojskowego komendanta etapowego 
został gen. major Zuber von Okrok. 

Niebezpieczetstwo grozi jedynemu większe- 
mu chirurgicznemu szpitalowi w zach. Galicyt, 
mianowicie szpitalowi św, Łazarza w Krakowie. 
Dr Rutkowski bowiem ustępuje, będąc powoła- 
nym do wojska, zaś innego lekarskiego ukwali-- 
fikowanego personalu brak. Tymczasem szpi- 
tal żydowski i Bonifratów są nieczynne, za 
klinika chirurgiczna oddana jest wyłącznie do 
użytku wojennego. Zamknięcie szpitala św. Ła- 
zarza byłoby wobec tego wszystkiego prawdzi- 
wą klęską. 

Nasze czynniki parlamentarne niezawodnie 
zajmą się tą. sprawą. j 

Walka z lichwą żywnościową. Dyrekcyą poll- 
cyi krakowskiej organizuje osobny oddział dla 
walki z rozwielmożnioną Hchwą żywnościow 
i towarową w Krakowie, wobec której dot® 
władze i publiczność są zupełnie bezradne. 
Kierownikiem tego biura zostanie komisarz po” 
licyi p. Kleczek, dotychczasowy kierownik ek5* 
pozytury w Wieliczce, 3 

W kolenium wykładów naukowych odbędzi® 
się dziś w sobotę wykład dra Reissao muzy 
ce Schuberta (w części ilustracyjnej pp. Temmi 
cka j Lipski), W niedzielę wykładu niema. 
W poniedziałek o godz. 5 wykład ZelwerowicZ% 
(„Kultura mowy“), zaś o godz. 7 inauguracyjne 
zebrani seminaryum, poswięcone Nietschemnt. 

Skonilskowano nam onegdaj wzmiankę 


sukcesach broni angielskiej w _Mozopota rb 
podaną w tem samem brzmieniu a wi 


przez wszystkie dzienniki krakowskie 


deńskia. Co Mezopotamia zawiniła P- cenzoro 
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W sprawie Legionów. 


Tuterpelacya posłów inż, Moraczewskiego, Ste- 
Owicza 1 Tetmajera do pp. ministra prezyden- 
ʻa 1 ministra Obrony Krajowej w sprawie wy- 
Padków, zaszłych w estatnich czasach w Lenio- 
nie (polskim korpusie posiłkowym), 
Il. 

Legiony polskie różnią od innych oddziałów 
Daństw ceutralnych dwie charakterystyczne ce- 
chy, Do Legionu wstąpiła najinieligentniejsza 
Młodzież, każda warstwa społeczna wysłała do 

egionu to, ©o było w niej najlepszego, najbar- 
dziej ideowego, najbardziej przedsiębiorczego, 
zdolnego do ryzyka; wskutek tego poziom inteli- 

Bencyi t sprawności Legionów stoi bardzo wy- 

Soko; poza tem procent t. zw. inteligentów, t. j. 

Studentów, profesorów, inżynierów, prawników, 

artystów etc. jest wśród szeregowców niezwykle 

wysoki. Oczywiście wpływa to jeszcze bardziej 
ra podniesienie poziomu ogólnego i sprawia, że 

Przedział społeczny między oficerem a żołnie- 

zem jest w Legionach ledwo dostrzegalny, do 

Czego przyczynia się również brak instytucyi je- 

dnorocznych ochotników czyli żotnierzy uprzy- 

wilejowanych. 

Drugą cechą wojska jest to, że składa się z 0- 
thotników przesiąkniętych tak daleko idącą mi- 
łością ojczyzny, że, poszli nieprzymuszeni na 
wojnę, ofiarowując ojczyzny swe życie i peł- 

"mige ciężką służbę 'w Legionie w b. trudnych 
_ wojskowych i materyalnych warunkach. Obie 
te cechy dozwalały z jednej strony na wojsko- 
we wydoskonalenie Legionu, tworząc z niego 
niezwykle waleczny oddział, w którym obowią.z- 
kowość, ambicya i silna idea złożyły się na 
ścisłą wewnętrzną dyscyplinę i karność, Z dru- 
Biej zaś strony czynię z niego oddział żywo rea- 
pujący na losy narodu, na każdą zmienną fazę 
tworzenia państwa polskiego, zwłaszcza na losy 

ania tego państwa. 

Józef Piłendski umiał doskonałe wykorzystać 
Dbię te cechy wejska, a prowadząc je makomi- 
Cię zyskał dla wojska siawę. Caty naród oto- 
tzył Legiony miłością, nieletni oficerowie, ba, 
nawet całe oddziały stały się przedmiotem le- 
gend. Wszystko to Legiony zawdzięczały i sobie 
i Piłsudskiemu. Nic też Gziwnego, że wojsko 
reagowało na dymisyę swego prawdziwego du- 
chowego Wodza, wnosząc za jego przykładem 
Rodania o zwolnienie z Legionów w końcu wrze- 
śnią 1916 r. 

Akt z 5 listopada 1216 otwierając nowe per- 
Bpektywy dla sprawy polskiej spowodował woj- 
Bko do natychmiastowego cofnięcia tych podań, 

Po utworzeniu w Królestwie T. Rady Stanu 
W początku stycznia 1917 r. spodziewał się na- 
tód, a ż nim i Legiony, że nastąpi bodaj for- 
malne oddanie Legionów T, Radzie Stanu jako 
brzedstawicielce przyszłego państwa polskiego. 

ymczasem oddanie Legionów generałowi gub. 

egelerowi stworzyło zgoła odmienne od do- 
tychczasowych warunki. Gen. Beseler zarzą- 
dził podział Ległonów na kadry wojska polskie- 
Bo, obozy wyszkolenia, do których przeznaczył 
Dbywateli Królestwa Polskiego i na Legion ga- 
licyjski, w którym pozostali obywatele austry- 
Mocy, t, j. "s Legionu, To usunięcie Galicyan 
t kadr wojska polskiego wytworzyło sztuczny 
drak oficerów i pozorną konieczność użycia o- 
licerów armii niemieckiej dla wyszkolenia kadr 
| nowozaciężnych oficerów, nie związanych ni- 
Zem z państwem polskiem, nie mających być 
tąprzysiężonymi na wierność temu państwu, a 
W dodatku nie władającymi językiem polskim. 
Aczkolwiek: wojsko mógło dużo z doświadczeń 
Wojskowych znakomitego niemieckiego wojska 
Skorzystać i rzeczywiście skorzystało, jednako- 
Woż wprowadzenie niemieckiego języka służbo- 
Wego, wojskowego ustawodawstwa niemieckie- 

usuwanie polskich oficerów na trzeciorzę- 
nę stanowisko, narzucanie nie polskich (syo- 
Qistycznych) emblematów jako rzekomo „naro- 
owych it. p. rzeczy wywoływało ciągłe kon- 
likty między wojskiem polskim a przydzielo- 
dymi rzekomemi instruktorami. 

Hamowano pracę T. Rady Stanu, nie u- 
Względniając ani jednej z ich uchwał i wnio- 
stów, spychając ję tem samym do roli ciała 
Stużącego jedynie za pokrywkę wobec koalicyi 
y teutralnych. Wskutek tego 1 maja uchwaliła 

' Rada Stanu podanie się do dymisyi. Przez 
poa miesiące prowadziła jeszcze żywot „in sta- 
U demissionis“, poczem w początku lipca 1917 
A Cofały z niej wszystkie stronnictwa ludowe 
Wych przedstawicieli. Zostali w niej jedynie 
Oprezentanci małych grupek, pozbawionych 
bę ęlkiego poparcia w kraju, a więc zupełnie 

Zsilnych; wielkie konserwatywne partye wo- 
Rad nie wysłały swych przedstawicieli do T. 

Y Stanu. 
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Echa utworzenia Rady 
regencyjnej. 


Warszawski Komunikat Nr 68 donosi: Utwo- 
rzenie Rady regencyjnej zapowiedziane dn. 15 
paździemika ogłoszeniami i patentem z dn. 12 
września, wywołało w kołach, zbliżonych do 
kandydatów do Rady regencyjnej wrażenie pe- 
wmego zawodu. Patent z dn. 12 września nie 
odgranioza bynajmniej kompetencyi Rady re- 
gencyjnej od kompetencyi gen. gubernatorów i 
nie określa zakresu władzy Rady reg. Ustęp 
z pism gen. gub. o tym, że „prezydent mini- 
gtrów.. w tych działach administracyi, które 
są przekazane polskiej władzy państwowej (ma) 
przeprowadzić onganizacyę ministeryów, nasu- 
wa przypuszczenie, że zakres władzy Rady ne- 
gencyjnej obejmie tylko sądy i szkolnictwo, — 
Artykuł zaś 2 patentu, w punkcie 2-gim pozwa- 
la gen. gub. „wydawać niezbędnie potrzebne 
zarządzenia z mocą prawa i spowodować ich 0- 
bowiązujące ogłoszenie i przeprowadzenie tak- 
że przez organa polskiej władzy państwowej". 
Na tej podstawie, jak również na zasadzie 
punktu 3-go tegoż artykułu (o akceptowaniu 
ustaw przez gen. gub.) gen. gubernator ma fak- 
tycznie władzę zwierzchnią w stosunku do Ra- 
dy regencyjnej i rządu i może czynić rząd pol- 
ski swoim organem wykonawczym swoim ma- 
rzędziem, Punkty powyższe są w pewnej sprze- 
czności z zasadniczym, bardzo ważnym 1-szym. 
punktem pierwszego artykułu Patentu, który 
mówi o oddaniu Radzie regencyjnej najwyższej 
władzy państwowej. Punkt ten, łącznie z ustę- 
pem pisma monarchów o oddaniu władzy pań- 
stwowej w istotnej jej części w ręce narodowe- 
go rządu i słowami pisma gen. gub. V. Beselera, 
że Rada regencyjna wykonywa prawa głowy 
państwa — jak najwyższą dodatnią wartością 
tych aktów. Przy porówmaniu wszystkich trzech 
dokumentów najdalej idącym. jest pismo cesa- 
rzów, pewne już wątpliwości wzbudza pismo 
gen. gubernator, a już patent zawiera ograni- 
czenia przeczące zasadzie suwerenności pań- 
stwa polskiego. 

Chwila dzisiejsza, kiedy to odbywają się w 
Warszawie znane targi i konszachty partyjne, 
jest dla sprawy narodowej i ludowej ważną i 
niebezpieczną. Dziś czas, aby w całej Polsce 
nie zwlekając rozległ się głos mas ludowych, 
ich partyi i organizacyi. Czas, aby rozległ się 
głośno, tak, aby w Warszawie panowie polscy 
oraz obcy usłyszeli, 3 

Dalej powiada Komunikat: 

Prawa nowego rządu polskiego muszą być 
wyraźmie określome, a przedewszystkiem musi 
wojsko polskie być w jego ręce, w ręce polskie- 
go ministeryum wojny. — Z rządem polskim 
prawdziwym, nie malowanym, lud polski chce 
współdziałać, (lomagając się należnego udziału 
w Radzie Stanu. Tam swe dalsze żądania i pro- 
gram pracy postawi! 

Aby to się stało, trzeba, aby dziś w Warsza- 
wie panowie zmaleźli dość siły i charakteru i 
najważniejszych praw narodu nie zaprzepaścił. 


U źródeł konfliktów 
w rewolucyjnej Rosyi. 


IIL. 
(Dokończenie). 


Wpływ rewolucyi na Europę zachodnią. 

W Rosyi niema obecnie żadnego innego za- 
rządu, jak samorząd, sprawowany przez de- 
mokratyczne korporacye, wybrane na podsta- 
wie powszechnego, równego prawa, wyborczego 
mężczyzn i kobiet. Istnienie tak doskonałej de- 
mokracyi u granic Austryi i Niemiec będzie 
miało dla tych państw ogromne znaczenie, 
W całej Rosyi obowiązuje obecnie 8 godzinny 
dzień pracy. W kopalniach rudy żelaznej na 
Uralu i nad Donem robotnicy pracują po 8 go- 
dzin — w Austryi i Niemczech — po 12! Rosyj- 
ski rząd zamierza ośmiogodzinny dzień pracy 
włączyć do konstytucyi jako zasadnicze prawo 
robotników. 

Lecz najważniejsza jest reforma agrarna, 
która także oddziałać musi na sąsiednie pro- 
wincye: na Galicyę i Węgry, Bez wątpienia re- 
wolucya agrarna w Rosyi, największa z wszyst- 
kich jakie zna historya rewolucyi na tem polu, 
wywrzę swój doniosiy wpływ na Europę Środ. 
kowa. 

Oto są ogromne socyalne zdobycze rewolucyi 
i na tem tle zrozumieć należy niezmierne zain- 
teresowanie się nią robotników wszystkich kra- 
jów i chęć ratowania i dopomagania jej. 

Lecz najgroźniejszym  niehezpieczeństywem 


' zajęte w zakałłach, 


l dla rewolucyi jest dalsze trwanie wojny. Jeżeli 


wojna potrwa jeszcze przez dłuższy czas, rewo- 
lucya będzie stracona. Gospodarcze rozprzęże- 
nie w Rosyi jest niezmierne: artykuły żywności 
są poddostatkiem, lecz nie można ich dowieść. 
Stan kolei jest poprostu nie do opisania. Do te- 
go przyłączają się stosunki pieniężne, upadek 
przemysłu, zwiaszczą w górnictwie, brak zaufa- 
mia wśród ludności do instytucyi kredytowych, 
co wszystko musi prowadzić do najcięższych 
kryzysów gospodarczych, a tym samym o a- 
narchii i kontrrewolucyi. 

Jeżeli Rosya chce wojnę dalej prowadzić, mu- 
si przywrócić dyscyplinę w swej armii. Dyscy- 
plina atoli w Rosyi w obecnych stosunkach o- 
znacza poddanie rewolucyjnych żołnierzy zno- 
wu pod komendę ikontrrewolucyjnych ofice- 
rów — a zatem utwerzcnie z armii, która jest 
narzędziem rewelucyij, narzędzia kontrrewolu- 
cyi, 

W Rosyi chcą teraz prawie wszyscy pokoju, 
lęcz w drodze do niego stoją liczne objektywne 
trudności, Pierwszą jest nieufność do Niemiec. 
Oświadczenia niemieckiego rządu rozumie się 
tam we właściwy sposćh: gdy jest mowa o „za- 
bezpieczemiach", rozumieją FRosyamie Belgię, 
pod „gwarancyami'* rozumieją Kurlandyę. 
O Polsce nie mówi prawie nikt: tę sprawę nwa- 


|Ża Się za rozsłrzyguiętą, lecz Kurlandya jest 


kwestyą największego znaczenia. Libawa jest je 
dynym. do używania zdatnym portem bałty- 
dkim Rogyi, który nie zamarza. 

Drugą, większą jeszcze przeszkodą w rosyj- 
skiej akcyi pokojowej jest gospodarcza zale. 
żność Rosyi od koalicyi. Nawet wielkiego zada- 
nia demobilizacyj armii nie mogłaby Rosya 
przeprowadzić bez bardzo wydatnej pomocy; 
Ameryki dla swych kolei. Tę zależność, głównie 
od Stanów Zjednoczonych, które są głównym: 
dostawcą, wykorzystóje i wykorzystywała koa- 
licya. Nikt w Rosyi nie wątpi, że nioszczęśli- 
wa ofenzywa przeciw Austryj, kupiona została 
ma cenę 40.000 wagonów, których Ameryka Ro- 
syi dostarczy. 

Do tego dołączy silę jeszcze polityczna zale- 
żność Rosyi. Japonia wobec Rosyi odgrywa rolę 
policyanta kcaticyi, Gdyby Rosya zawarła od- 
rębny pokój, Anglia i Ameryka zostawiają Ja- 
ponli wolną rękę we wschodniej Azyi, Obecnie 
Japonia nie może stawiać zbyt wielkich żądań, 
gdyż na to mie pozwoliliby sprzymierzeni, lecz 
z chwilą, gdyby Rosya zerwała z koalicyą, Ja- 
ponia nie omieszkałaby, majęc wolną rękę, wy- 
korzystać tej okoliczności. 

Waika socyalistów o pokój w państwach cen- 
tralnych jest zarazem walką o zabezpieczenie 
zdobyczy rosyjskiej rewolucyi, walką o demo- 
kracyę, ośmiogodzinny dzień pracy, o reformę 
agrarną. 


Powołanie do służby w pospo- 
litem ruszeniu bez broni. 


Z Wiednia donoszą: Ministerst, obrony krajo- 
wej oglasza: Obecnie w różnych wojskowych 
służbach pomocniczych zajętych jest wielu żoł- 
nierzy, którzy według stopnia swego uzdolnie- 
nia mogliby być użyci do służby na froncie lub 
przynajmniej w etapach. Aby przeprowadzić 
zwolnienie tych żołnierzy od obecnego użycia, 
w najbliższym czasie powoła się w większej li- 
czbie tych obowiązanych do pospolitego rusze. 
nia, których przy przeglądach uznano za mie- 
zdolnych do służby w pospolitem ruszeniu z 
bronią w ręku a to w myśl postanowień 
paragrafu 26 przepisu w sprawie organizacyi 
pospolitego ruszenia, 

Powołani oni będą do pospolitego ruszenia 
bez broni, Idzie tu e lata, które już nie podle- 
gają obowiązkowi stawienrictwa, Powołane bę 
dą. tylko roczniki od 1891 do 1858, przyczem o 
ile możności obciąży się wszystkie obszary mo- 
narchii równomiernie i jak najbardziej uwzglę- 
dni się zarówno interesy ogółu, jak i interesy 
samych osób. 

Idzie przedewszystkiem o tych, którzy zgło- 
Szą się dobrowolnie, zresztą nasamprzód o tych, 
którzy albo nie mają żadnego zawedn, albo wy- 
konują takie zawody, z których w okecnym cza- 
sie najłatwiej można zrezygnować, Zaliczają 
się tu zawody, które siużą celom zbytkownym, 
lub też przyjemnościcm, 

Osoby, pozostające w służbie publicznej inb 
siużących celom wojsko. 
wym, nie wchodzą wególe w rachubę. Tak sa- 
mo uwzględnione będą, o ile możności zawody, 
których znaczenie zwłaszcza dziś jest doniosłe. 

Tym. którzy na podstawie tej akcyi powołani 
będą do służby w pospolitem ruszeniu bez bro- 
ni, ułatwione będzie wypełnienie ich obowiązku 


wojskowego w ten sposób, że zasadniczo, o ile 
nie będą prosili a inne użycie, wolno im kędzia 
zostać w miejscu zamieszkania lub użłyci kędą 
w najbliższej okolicy, tak żeby mogli wykony- 
wać i nadal swój zawód cywilny, e ile im na to 
obowiązki wejsiiowe pozwolą, 

Dozwolone in będzie także mieszkanie poza 
budynkami wojskowemi, a ile na to pozwolą 
względy wojskowe. W końcu zauważyć należy 
jeszcze, że obszary, dotznięie hezpośrednio 
przez wojnę, mają być kpocyalnia uwzględnione 
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W sprawie zwolnień wojskowych. 
Z wojennej kwatery prasowej komunikują: 
W kołach puhliczności od pewnego czasu o- 

biega pogioska, że ną rozkaz monarchy prośby 

o zwolnienia ze służby wojskowej załatwiane 

bywają tylko na skutek futerwencył posłów, Z 

powodu tego posiowie są formalnie zasypani 

łakiemi prssbapał, 

¿wrata się uwagę, że ta pogłoska naturalnie 
pozbawiona jest wszelkich podstaw, Miarodaj- 
me koła wojskowe, uuzielając zwolni3ń, kierują 
się wyłącznie okhowiązującemi przepisami, 
S. 


W sprawie rozszerzenia rzeżni 
i masarai miejskiej w Krakowie, 
1. 


Nie wielu ludzi wie o tem, że gmina m. Kra- 
kowie w swoim zarządzie założyła w dawnej 
rzeźni podgórskiej własny wyrąb mięsa i wg- 
dlin, który wprawdzie w większości idzie na 
potrzeby kuchni obywatelskich, ale oprócz te- 
go w dwóch jatkach: 1. przy ul. Kopernika na 
placu urzędu akcyzowego dla urzędników i 2. 
na placu Jalbłonowskich dla reszty mieszkań- 
ców sprzedaje ta instytucya miejska mięso i 
wędliny, które oprócz lepszej jakości, są zma- 
cznie tańsze od mięsa i wędlin sprzedawanych 
przez ogół rzeźników i masarzy. 

Sprawa więc rozszerzenie rzeźni i masarni 
miejskiej, aby ludność mogła korzystać z arty- 
kuw smaczniejszego i za tańsze pieniądze, nie 
jest wcale sprawę małej wagi i zwracamy się 
w tej sprawie do zarządu gminy, komisyi apro- 
wdmacyjnej i komisyi gospodarczej, aby ma naj- 
bliższem posiedzeniu w myśl wniosku posła 
tow. Daszyńskiego sprawę tę ostatecznie zała- 
twiła, 

Sprawa rozszerzenie rzeźni i masarni jest 
w łączności ze znacznem powiększeniem liczby 
jatek do sprzedaży; miejsc odpowiednich jest 
dosyć, n. p. w jatkach podgórskich, na placu 
św. Ducha i t. p. 

Należy również stanowczo przeprowadzić za- 
sadę sprzedawania artykułów żywności w tych 
jatkach miejskich ludności niezamożnej na bo- 
ny i wówczas przyzmana zniżka będzie dla 
nich miała większą wartość. 

Zarząd ogólny nad rzeźnią i masarnią miej- 
ską sprawuje starszy radca magistratu i na- 
czelnik akcyzy miejskiej p. dr Marceli Za- 
wadzki, a kierownikiem technicznym, który 
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(Ciąg dalszy). 
X. 

Gos robił w dzień wilii? 

Myśmy ją u obchodzili, cały pułk razem za- 
proszony przez miasto Pułtusk. 

Odbyło się to w gmachu po-klasztornym, po- 
południu. Widać tam było urwanie głowy już 
od samego rana, W ciemną sień ciągle wchodzi- 
ły panie z koszami ryb, kaszą i mąką. Znoszo- 
no naczynie i duże wiązki sośniny dla przystro- 
jenia sal. Od czasu do czasu zjawiali się jacyś 
panowie komitetowi w grubych szubach, 

Z parterowych okien kuchni buchały wciąż 
gęste obłoki pary, dolatywał szczęk naczynia i 
głos przyspieszonych rozmów kobiecych. Pod o- 
knami stał w półkrąg, szary wianuszek dzieci 
i wyrostków zazdrośnie patrzących do wnętrza. 
Na schody naniesiono już tyle śniegu, że się 
udeptał przez środek stopni, jak biały dywan. 

Ze wszystkich przygotowań, robionych gorą- 
czkowo, nieomal w ostatniej chwili łatwo mo- 
żna było poznać, że wilia będzie spóźniona. 

Ale przecież nikt jeszcze w porę nie zaczął 
jej przygotowywać „nikt z nią na czas nie zdą- 
tyl, bo jest to święto tak serdeczne i kochane, 
zę musisz je zaczynać i kończyć w radosnym 
popłochu serca... 

Po południu zączęły ściągać do klasztoru po- 
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bezpośrednio prowadzi ten interes jest poborca 
akcyzy p. Stanisław Skulski, zadawalający 
dotychczas naturalnie tylko w granicach możli- 
wości odbiorców i konsumentów. 

Interes przynosi dochody i to nie najgorsze, 
pomimo cen niższych i lepszej jakości towarów 
wyrabianych, 

Masarnia. ta mieści się w dużej hali. Urządze- 
nie dosyć prymitywne, ale czysto tam i wygo- 
dnie, miaszyny pędzone ciekirycznością, kotły: 
czyste. Personalu nie brąkuje, są więc warunki 
po temu, aby masarnię tę rozszerzyć bez żadne- 
go ryzyka, przy niewielkich kosztach, 

Sprawa mogłaby się odwlec tylko z powodu 
opóru tych kilkunastu rzeźników i masgrzy, 
kiórzy uważając to rozszerzenie za zamach na 
swoje kieszenie, mogą używać wszystkich mo- 
żliwych sposobów przez cech swój i dwóch rad- 
| ców miejskich. Lecz i tę przeszkodę łatwo prze- 
łamać, 
| Bydło z zakładu obrotu bydłem przychodzi 

na rachunek gminy, gmina więc ma prawo 
rozdział ten w większej ilości przydzielić do 
rzeźni i masarni miejskiej, która zaopatruje 
ogół ludności krakowskiej i kuchnie obywatel- 
akje, nie oglądając się na protesty chciwych 
nadmiernych zysków  rzeźników i masarzy, 
którzy na dobitek z tego przydziału wywożą je- 
dzeze towar poza obręh miasta i kraju. 


Zwalczanie suchoż i chorób 


wenerycznych. 
Wyjaśalenia ministra, 

Na wniesiona w Izbie posłów  interpelacyę 
niemieckich posłów soc. Schacherla, Ellenboge- 
| na, Severa i tow, w sprawie zwalczania chorób 
| wenerycznych i tuberkulozy, minister spraw 
wewnętrznych dał następujące wyjaśnienie: 

Z chwilą rozpoczęcia demobilizacyi wszyst- 
kie te osoby wojskowe, u których podczas 
| wojny skomstatowano choroby weneryczne, Zd 
staną oddane do centralnego szpitala odnośnej 
komendy wojskowej, aby je zbadano jeszcze raz 
dokładnie przed uwolnieniem z wojska. 
| 


Także i inne, uwolnione ze związku wojsko- 
wego osoby będą dokladnie przed uwolnieniem 
badiame i te, co do których będzie istniało naj- 
mniejsze podejrzenie, że są chore wenerycznie, 
zostaną oddane do ednośmego szpitala dlą we- 
nerycznych. 

Równorzędnie z tym ministeryum wojny po- 
starało się o zapewnienie dostatecznej ilości ió- 
żek szpitalnych į o warunki, potrzebne dla prze 
prowadzenia badania lekarskiego i kuracyi, 

Chorzy, którzy z chwilą uwolnienia z wojska 

| nie potrzebują już opieki lekarskiej, zostaną 
powierzeni ednośnym politycznym władzom 
dla dalszej obserwaeyi ich zdrowia, 
Władzom politycznym zostało polecone, aby 
przy przeprowadzaniu nadzoru nad chorymi 
; unikały wszelkich ostrych środków  postępo- 
| wania i miały wzgląd na życie familijne i sto- 
| sunki społeczne odnośnych osobników. Podle- 

głym władzom politycznym udzielono również 
| wskazówek, aby sprawy te traktowały nie tyle 
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z punktu widzenia sanitarno-policyjnego, ile 
raczej sanitarno-spolecznego. 

Zarządzomo również, aby ludność została po- 
uczona o istocie, kuracyi i sposobie unikania 
chorób wenerycznych, a to zapomocą broszur, 
wykładów itp, 

Aby zapobiedz przenoszeniu suchot przez o0- 
soby wojskowe na cywilne, zarządziło iuiniste- 
ryum wojny załrzymtanie podczas deisuobiiiza= 
cyl w zakładach leczniczych osób, dotknię: 
tych tuberkulozą, grożącą zarażeniem. Oso- 
by te tylko wyjątkowo będą mogły być oddane 
opiece prywatnej poza zakładami leczniczymi, 
o ile wykażą się, że znajdą się w warunkach 
pomyślniejszych dla leczenia i że obawa. o prze- 
niesienie choroby na innych, zwłaszcza na dzie 
ci, jest wykluczona. É 

Z początkiem wojny istniało w Austfyi 9 sa- 
natoryów ludowych dla sichotników (z tych 
4 dla pomieszczenia mniej niż 50 osób). Podczas 
wojny urządzono z czynnym współudziałem 
państwa 22 mowych, przeważnie większych sa- 
natoryów. Ponadto istnieją dwa większe szpi- 
tale dla wracających z wojny żołnierzy: w Wie 
dniu XIII i w Sternberg (każdy z nich posiada 
ponad 3000 łóżek). Mniejsze trudmości niż przy 
budowie zakładów, nastręczają się przy stawia- 
niu pawilonów dla suchotników, znajdujących 
się zwykle przy zakładach, 

Wobec zwiększonego z chwilą demobilizacyi 
zapotrzebowania, znajdą zastosowanie także 
baraki szpitalne; w zimie 1914-15 zbudowano ich 
większą liczbę z pomieszczeniem na 50.000 osób 
i oddano zarządowi wojskowemu. 

Od początku wojny wydano w ramach ople- 
ki głównie nad wracającymi z pola żołnierza” 
mi > milionów koron z funduszów państwo- 
wych. 

Ponieważ wydatki na uruchomienie jednego 
urzędu opieki nie o wiele przekraczają kwotę 
10.000 koron rocznie, rząd w tym roku przezna- 
czył odpowiedni fundusz dla każdego takiego 
urzędu. Dotychczas funkcyonuje 23 urzędów 
opieki nad suchotnikami, 27 urządza się wła- 
śnie, w projekcie na najbliżsą przyszłość jest 
ich jeszcze 108. Dla zyskania fachowo wykształ- 
conych lekarzy i pielęgniarek otwarło ministe- 
rum spraw wewnętrznych na wiosnę 1917 roku 
cztery kursa lekarskie, dalsze kursa podobne 
prowadzone będą w jesieni r. b. ; 
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Międzynarodowy kongres 
zawodowy. 


Obrady międzynarodowego zjazdu związków 
zawodowych w Bernie zagaił przewodniczący 
Schneeberger przemowę, wzywającą do 
wstrzymania się od wszelkich politycznych dys- 
Wusyj. Lecz ferment polityczny wniósł zaraz na 
wstępie odczytany list angielskich robotników, 
którzy w nim podnieśli, że nie mogą obradować 
wspólnie z delegatami robotników Nieniiac, któ. 
Te rozpoczęły wojnę mdobywczą, — W obronie 
Niomiec wystąpił delegat Bauer, a zaznaczyw- 
szy, że proletaryai niemiecki od-początku woj- 
ny głosił hasło: bez aneksyi i odszkodowań, o- 


szczególne oddziały, Żołnierze szli dowcipkując 
z łyżkami za cholewą, z menażkami w ręku. — 
Każdą kompanię odprowadzały dzieci uliczne, 
widocznie dumne z przyjęcia, jakiego doznaje 
wojsko, 

Wkrótce sale i refektarze zapełniły się, Żoł- 
nierze stali wzdluż stołów nakrytych białymi o- 
brusatmi i wzdłuż ścian. Byle zimno, para szła 
z ust, temniemniej panował gwar nieopisany. 

Czerwone od gorąca kuchni panie przebiega- 
ły wciąż w różnych kierunkach ustawiając na 
stołach wielkie wazy z kaszą. 

Nareszcie dano znak do rozpoczęcia uroczy- 
gtości. Oficerowie poczęli iść wzdłuż stołów, ła- 
miąc się opłatkiem, ściskając się za ręce lub 
całując z żolnierzami. 

Daj nam Boże! 

Wszystkiego najlepszego! 


No, sierżnncie, na przyszłą wilię już dawno | 


będziecie oficerem... 

Gdzież to będziemy za rok, obywańelu poru- 
cemiku? 

Nie wiem, czy oprócz oderwanych słów, rze- 
czywiście, zapadia cisza, czy tylko przepełniły 
się nią nasze wzruszone myśli. Byliśmy tu ra- 

zem, w ubóstwie nagich ścian, pod wysokim 

łukiem refektarzy — my, wojsko wędrowne i 

nasi dobrzy gospodarze, 

1 tyle w tem było tego, o czem iąk marzy- 
liśmy w polu. - 
Panie usumęiy się na bok. — Niosąc kaszę i 
barszcz kryły zapłakane oczy poza gęstymi sla- 
| bami pary. 


A OW CCIE A A z DA YYY TĄ 


W salach robiło się coraz ciszej Słychać było 
wyraźnie cichutki trzask opłatka, dźwięk ostróg 
i głowa coraz miększe. 

Nagle, z któregoś kąta buchnęła kolenda, 

Żołnierze siedli za długimi stołami, dali sobie 
wiernie usłużyć, zaś, że nie było miejsca dla 
wszystkich razem, więc, gdy ci zjedli — tamci 
wytrwale ręce położywszy na stole, przyśpiewy- 
wali jedzącym. 

Kolenda szła szerokim skrzydłem z izby do 
izby, przyleciał też ku ogólnej radości duszy 
pułkowy pies Kiry, który się włóczy z nami od- 
dawna i mały pułkowy pies Kola, który się włó- 
czy z nami od wieków. 

Rok temu staliśmy na Wołyniu, dwa lata te- 
mu bilismy się pod Łowczówkiem, powiedz, Ki- 
ry, gdzie będziemy za rok — pytali się żołnie- 
rze, podając mu łyżką do pyska gorącą kaszę. 

'Takby:n chciał, byś sobie to mógł wyobrazić: 
Te białe sale pelne szarych twardych żołnierzy. 
Ich śpiew młody i radosny. Żebyś widział si- 
wych biedaków w podkowę przed wrotami sto- 
Jæ ych i mrok starego rynku, mrok różowy jak 
bez... 

Xi. 

Przez otwarte okna wpada wonny oddech 
wiesny.. Na forcie cisza. Ko'edzy pojechali do 
wsi sąsiedniej na zabawe, 

słońce -przegina się po trawach, złoci grzy* 
wy naszych komi, pasących się na skłonąch i 
świetlistą lamą cbwodzi krzyże rozrzuconych tu 
wszędzie grobów. Daleko nad lesami tężą się 
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skarżał proletaryat angielski, że popiera stale 
swój rząd. Gdyby Anglicy i Francuzi chcieli 
przybyć na Zjazd, wymusiliby to ha rządach, 
ale oni wólą żyć w niewoli, na którą nie zgodzi- 
liby się robotnicy niemieccy. 

Czeski delegat Tuza r, domagał się uznania 
Gelegatów czeskich związków zawodowych jako 
odrębnego narodowego autonomicznego przed- 
stawicieistwa, — Kongres odrzucił to żądanie 
wszystkimi giosami przeciw głosom czeskim. 

Jiomisya przedlożyłą następnie rezsolucyą, w 
której wyraża ubolewanie, że delegatom fran- 
cuskim i włoskim rządy jch nie pozwoliły przy- 
być do Berna. Pismo angielskiej centrali związ. 
ków zawodowych przyjmuje się do wiadomo- 
Ści, a ponieważ konferencya nie uważa się za 
kompetentną do rozstrzygania kwestyj odpowie- 
dzialności ludów i rządów za wojnę. przecho- 
dzi nad pismem Anglików do porządku dzien- 
nego, wyrażając gorące życzenie, aby we wszyst- 
kich krajach najszersze warstwy zorganizowa- 
nego proletaryatu i jego przewódcy działali 
wazelkimi będącymi do rozporządzenia środka- 
mi dła przyspieszenia pokoju. 

W sprawie przeniesienia siedziby związku 
z Berlina do Berna komisya przedłożyła 
rezolucyę, żądającą odroczenia rozstrzygnięcia 
w tej sprawie do najbliższej konferencyi i pro- 
jektującą na razie utworzenie filii w Amster- 
damie. 

Zjazd powziął uchwałę, aby uprosić rządy lu- 
dów, prowadzących wojnę, aby klasie rokotni- 
czej w traktacie pokojowym zagwarantowano 
minimum ochrony i praw, które miałyby być 
przeprowadzone we wszystkich krajach. 

Przy układach pokojowych powinny zapaść 
postanowienia, zabezpieczające swchodę prze. 
noszenia Się z kraju do kraju, jakoteż prawo 
koalicyi robotników. 

Komferencya uważa traktat pokojowy, który 
ma zakończyć wojną światową, za najstogo- 
wniejszy punkt wyjścia dla współdziałania łn- 
dów na poln reformy Społecznej. 

Odnośnie do ubezpieczenia socyalnego doma- 
ga się konferencya, aby wszystkie kraje wpro» 
wadzjiły u Słebio ubezpieczenie robotników na 
wypadek choroby, w razie nieszczęśliwego wy» 
padku przy pracy, dla inwalidów, starców 4 bez. 
robotnych, Praca w górnictwie powinna być o- 
graniczone do 8 godzin dziennie. 

Konferencya uchwaliła następnie wysłać te- 
legramy powitalne do związków zawodowych 
francuskich i włoskich, 


Aneksyoniści niemieccy 
przy robocie. 


Posłowie socyalistyczni wnoszą 4 b. m. w par- 
lamencie Rzeszy interpelacyę w sprawie popie. 
rania wszechniemieckiej agitacyi przez organa 
rządowe. Jak wiadomo, utworzyła się nieda- 
wno „niemiecka partya ojczysta“, która pod tą 
etykietą propaguje aneksyonistyczne metody i 
cele 


proste strzały promieni w nieskończoność. — 
Wśród olb 'zymiego ich kręgu uwijają się ptaki. 

Ne ruzicgivch łąkach buja swobodna cisza. — 
Koszary podobne stąd do małych czerwonych 
pudełek — zda się wymarły. 

Tylko, od rzeki, z dołu donosi się wciąż ten 
sam hałas, Słyszę go dzień w dzień do późnego 
wieczora. Jakby się wzajem zderzały spiżowe 
tilary, jakby ktoś strącał i na się rzucał wiel- 
kie sztaby bronzu. 

Na brzegu rzeki u stóp fortu jest przystań, do 
której zwożą drzewo. Zwożą je dniem i nocą. — 
Zwalają na miejsce, a potem w dół ze spadzi- 
stych szkarpów spychają nad wodę ogromne, 
masztowe pnie. Tak strzeliste, że chociaż je wi- 
dzisz odarte z gałęzi, z kory i powalone — je- 
szcze cl się zdają niebosiężne. 

Ciała tych drzew są centkowane od uderzeń 
siekiery. Ze wszystkich szczelin i ran różowej 
tkani drzewa sączy się wciąż żywica, którą 
Słońce ścina w złoto-krwawe grona. 

Teraz zostaną. zepchnięte w dół — słuchaj... 
Jakby ktoś uderzył w dzwon. Słyszysz jęk du- 
dniącej' ziemi i głęboki dźwięczny głos pni. 

Wałą się, toczą nad sam brzeg gładkiej, nie- 
bieskiej wody, niby filary jakiejś zburzonej 
świątyni. 

Na dole będą razem szczepione i popłyną z 
wodą. Jacyś nędzarze ociosują jeszcze sęki, zbie- 
Tają trzaski i szczapy. 

Przypomina mi się dawna chwila mego 
dzieciństwa... Gdy mieszkając w pięknej willi 
Pierwszy raz zobaczył ludzi pracujących. Dwaj 
starzy górale piłowali na podwórzu sągi drze, 
wa. Jeden z nich milczał zawzięcie, drugi, ni- 


NAPRZÓD" 


zwracały uwagę pisma większości parlamentar- | 
nej — korzysta przy jednaniu sobie członków | 
z poluoj pomoca władz urzędowych., Agitacya 
skierowana jest bezpośrednio przeciw większo- 
ści parlamentarnej i pokojowej rezolucyi z 19 
lipca. „Berl. Tgbit.' cytuje cały szereg faktów, 
świadczących o wsnśtdziałaniu organów pań- 
ałwewych przy tej partyjnej robocie, które 
nietylko udegadniają działalność wszechniem- 
ców pod nową nazwą wszelkimi będącymi do 
rozporzątłzenia środkami, lecz także wywierają 
nacisk na podwładnych funkcyonaryuszów, aby 
zapisywali się do nowej partyi. Przełożeni po- 
szczególnych urzędów wysyłają formalne we- 
zwania, zaopatrzone własnymi podpisami, do u- 
rzędników, w których „proszę“ wprost o przy- 
stąpienie do „niemieckiej partyi ojczystej” lub 
co najmniej do podpisywania się pod wszech- 
niemieckimi odezwami przeciw większości par- 
lamentarnej. Oczywiście podwładne organa nie 
mogą w największej iłości wypadków uchylić 
się od zadośćuczynienia „prośbie“ przełożonych 
i w ten sposób przy pomocy aparatu rządowego 
fabrykuje stę „wolę narodu niemieckiego." 
Interpelacya, wniesioną przez socyalistów w 


dowej na rzecz jednej partyi. 
DOKI KEY OWE WZ RARE 


Po wyborach w Szwacyl. 


Z dniem 26 września wa się ostate- 
cznie wybory do parlamentu w Szwetyi, a Wy- 
nik w = jak już wiadomo — przyniósł ZUe 
petne zwycięstwo partyom lewicowym, t. j. libe- 
rałom i socyalistom, podczas gdy prawica zo- 
stała na głowę pobita. Klęskę jej charaktery- 
zuje przedewszystkiem znaczne zmniejszenie się 
Hczby wyborców, która z 269.000 z r. 1914 spadła 
obecnie na 179.000. Z 86 mandatów, plastowa- 
nych w poprzedniej Izbie, zdobyła prawica za- 
ledwie 58, wobec czego w parlamencie zajmo- 
wała będzie miejsce trzecie. 

Liberali uzyskali 62 mandaty, a zatem o 5 wię- 

j niż poprzednio. 
barto. sotal EnA miała za sobą 287.000 
głosów wobec 266.000 z r. 1914. Z tych na skrzy- 
dło prawe przypada 228.000 „na lewe 59.000. — 
Wyborcy, którzy w sprawie dokonanego w ło- 
nie partyi rozłamu mogli się dopiero teraz wy- 
powiedzieć, oświadczył się w olbrzymiej więk- 
szości za kierunkiem Brantinga; lewe skrzydło, 
do którego po rozłamie przystąpiło 15 posłów, 
utraciło przy wyborach 3 mandaty. (Prawica 
posiada ich 98, lewica 12). Obie socyalistyczne 
grupy reprezentują obecnie 40% wszystkich 
szwedzkich wyborców, Jeśli się zważy, że te- 
raźniejszy rozłam jest przemijającym, przez 
czas wojny tylko trwającym zjawiskiem, mo- 
żna na podstawie ilości uzyskanych przez par- 
tyę socyalistyczną mandatów wnosić, jak wiel- 
kie znaczenie ma to zwycięstwo dla jej przy- 
szłości. 


Na razie między oboma kierunkami walka 


ziutki, omszały ze starości, wciąż stękał gderli- 
wie. Opodal paliło się ognisko. Gdy zawieszony 
nad niem garnuszek z wodą zakipiał, usiedli 0- 
baj na pniu i zasypali herbatę. 

Z jakaż oszczędną starannością supłał z pa- 
pierka niziutki starowina rude drobiny, tak 
podobne do prochu. roztartej kory. Rzucili do 
garnka kilka kawałków cukru, wydobyli chleb 
ze szmat i oglądając go ze wszystkich strom za- 
częli jeść, 

Patrzyłem na to z taką ciekawością, z jaką 
słuchałem pierwszy raz o trzech królach, któ- 
rzy szli za kometą. 

I ile razy później wypadło mi ciężko praco- 
wać, ile razy musiałem był przetrwać, co, prze- 
ciw czemu zrywał się człowiek i burzył — tyle 
razy przypominali mi się ci dwaj starzy robo- 
tnicy o bronzowych ramionach, białych od słoń- 
ca oczach, siedzący na kłodzie. 

Olbrzymie pnie płyną z wodą, na niezliczo- 
nych śladach od cięć siekiedy błyszczy woda i 
załamuje się blask, że drzewa zdąją się rzeźbio- 
ne. Zwidują mi się dawni znajomi mego dzie- 
ciństwa. Siwi, znużeni chłopi w  podartych 
parciankach siedzą na kłodzie, ręce po sobie 
puścili — a oto z rzeką niebieską, z wodą gład- 
ką, z nurtem wiosennym płyną precz wielkie 
drzewa, niby bronzowe filary strasznie burzo- 
nej świętyni. 

Więc nie dziw się, że niejedno w mych listach 
zatarte jest i pominięte, 

Drzewa się toczą, zderzają.. Słyszę jęk du- 
dniącej ziemi i złowrogi głos pni. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 

| 
parlamencie, wywiedzie przed forum publiczne: 
cały szereg konkretnych nadużyć władzy urzę- 


prowadzona jest z wielką zaciętością. Klęska 
„socyalistów lewicy", poniesiona przy wybo- 
rach, jest w rzeczywistości wielka, zwłaszcza 
w Sztokholmie, gdzie irakcya posiada swój or- 
gan codzienny „Politiken“. Upadli najznamie- 
nitsi przewódcy, jak Hoeglund i burmistrz 
Sztokholmu Lindhagen, następstwem cze 
go staje się, że frakcya wejdzie do parlamentu 
właściwie bez przewódców. Wogóle w więk- 
szych miastach - „socyaliści lewicy“ ponieśli po- 
rażkę, jedynie w wiejskich okręgach zdołali sku< 
pić koło siebie więcej zwolenników. 

Lecz wielkim politycznym rezultatem tych 
wyborów jest nnadsk prawicy, Przyczyniło się 
do tego w znacznej mierze — niezadowolenie 
ludności z gospodarczej polityki rządu, lecz ró- 
wnież wpływ wielki wywarło wzmocnienie stę 
demokratycznego uświadomienia, Ogół ludności 
domaga się reformy prawa wyborczego dla 
pierwszeł Izby, a przedewszystkiem rządów 
parlamentarnych. Oczywiście i polityka zagra» 
niczna odegrała przy wybórach wielką rolę: 
prawica wśród szerokich warstw miała opinię, 
jakoby cieszyła się protekcyą i uznaniem — ze 
strony Niemiec. Owo uznanie, którego nie szczę- 
dził pewien odłam prasy niemieckiej reakcyoni- 
stom szwedzkim, ani im samym nie przyniósł 
pożytku, ani nle podniósł popularności Niemiec, 
Nastrój ludności szwedzkiej, zwłaszcza po 0: 
statniej aferze Luxburga nie jest przyjazny dla 
Niemiec, lecz wielkie zwycięstwo Brantinga 
nie oamacza chęci czynnego wmieszania się w 
wojnę światową: naród szwedzki pragnie pozo- 
stać neutralnym. 

Według ostatnich telegramów ministeryum 
wniosło prośbę o dymisyę. Król zastrzegł sobie 
rozstrzygnięcie na później. Rozważana jest 
także myśl utworzenia gabinetu koalicyjnego. 

Pisma konserwatywne zwalczają projekt ga- 
binetu koalicyjnego, rozumiejąc, Że będzie on 
blokiem liberalno-socyalistycznym. Liberali u. 
ważają rząd koalicyjny na najlepsze rozwięąza- 
nie kryzysu; natomiast „Socialdemokraten“, or- 
gan Brantinga, odmawia konserwatystom pra- 
wa do udziału w rządzie, jako pantyi, która 
stale sprzeciwia się rewizyi konstytucyj, W ga- 
binecie koalicyjnym — jak donoszą ze Sztok- 
holmu — miałby widoki na jedno miejsce kon- 
serwatysta (prawdopodobnie dotychczasowy 
premier Schwartz), z socyalistów z pewno. 
ścią otrzymaliby teki Branting 1 Thorson. 


Z konferencyi demokraty- 


cznej w Rosyi. 


„Przedwstępny parlament", 

Wczorajsze  petersburskie dzienniki wieczor- 
ne podają, że na posiedzeniu nocnem konferen- 
cyi postanowiono utworzyć przedwstępy parlament. 
Nie będzie on ciałem ustawodawczem, lecz jedynie 
ciałem o charakterze tymczasowym, doradczym. W 
razie koniecznym ciało to będzie także mogło badać 
kwestye polityki zagranicznej. Przedwstępny parla- 
ment leczyć będzie 231 członków. 


Konfierencya za pokojem, 

Jak ag. pet. donosi, na ostatniem posiedzeniu 
konferencyi demokratycznej  Czeretelli odczytał 
sprawozdanie } zaproponował imieniem  prezdyum 
następującą rezolucyę, domagającą się utworzenia 
silnej władzy rewolucyjnej, któraby zachowała pro- 
gram konferencyi moskiewskiej z 27 sierpnia, mia- 
nowicie prowadzenia czynnej polityki, zwróconej ku 
osiągnięciu ogólnego pokoju, ustalenia odpowiedzial- 
ności rządu wobec organu rejrezentacyjnego, który- 
by wyrażał wolę narodu i stworzenia z łona konfe- 
rencyi demokratycznej stałego organu, którego zada- 
niem byłoby przyczynić się do ustanowienia władzy 
na zasadach powyżej zaznaczonych. 

Rezolucyę przyjęto bez dyskusyi 828 głosami prze- 
ciw 106, 


Podział ziemi w Rosyi. 


Ze statystyki rolnej. 

Rząd rosyjski ma zamiar, jak wiadomo, prze- 
dłożyć konmstytuamcie do rozwiązania kwestyę 
rozdziału między pracujące klasy wszystkich 
gruntów tak państwowych, jak i prywatnych. 
Ciekawa jest statystyka przeprowadzona jesz- 
cze w roku 1905, dotycząca rodzaju i ilości zie- 
mi, znajdującej się w Rosyi europejskiej, z któ- 
rej niektóre dane za pismem „Russkoje Słowo" 
wyjmujemy: 

Przy spisie w r. 1905 byłe razem 395,192,443 
dziesięcin ziemi, Z tych znajdowało się w po- 
siadaniu wieśniaków 138,167.587, gruntów pań- 
stwowych (skarbowych) było 138,086.168, udziel 
nych — 7,843.015, cerkiewnych — 1,871.858, kla- 
sztornych — 739,777, miejskich 2,042.570, 


gruntów poszczególnych instytucyi i wojsk ko- 
zackich — 4,115.910, prywatnych właścicieli 
(pańskich) — 101,735.343 dziesięcin. 

Gdyby wszystkie te grunta podzielić między 
chłopów, na każde gospodarstwo przypadłoby 
w przybliżeniu 25 dziesięcin. Lecz znaczna ich 
część mieprzydatna jest do uprawy, tak np. po- 
nad 120 milionów dziesięcin gruntów państwe- 
wych znajduje się w 5 półmocnych guberniach 
gdzie rodzaj ziemi i klimat nie sprzyja uprawie 
zboża. Z reszty tylko 4.1 mil. dz. woinych jest 
od lasów, a i z tego sprzedano włościanom po r. 
1905 ponad 1 milion tak, iż do rozdziału pozo- 
staje nie więcej jak 3 miliomy. i 

Z gruntów udzieinych, odciągnąwszy to, co 
zajmują lasy i co sprzedano chłopom, pozostaje 
555 tysięcy dzisięcin. Grunta miejskie, potrze- 
bne pod zabudowania, nie wchodzą w rachubę. 

Ze 101 milionów gruntów prywatnych przy- 
pada 39 milionów dziesięcin na ziemie, kupio- 
ne przez chłopów. Do roku 1905 chłopi i gmimy 
wiejskie kupiły 24.606.209 dz. od roku 1905-1914, 
prywatni wiiaściciele sprzedali ponad 14 milio- 
nów dziesięcin. Część tych kupionych przez 
chłopów gruntów, o ile w poszczególmych go- 
danstwach większe są ponad określong norme, 
powinoby także pójść pod rozdział. 

Z prywatnej własności, nie należącej do chło- 
pów, a wymoszącej, do 63 milionów, koło 30 mil. 
zajmowały (w roku 1887) lasy. 

Odłączywszy ponadto grunta, zajęte pod kul- 
turę (tytoń, bruaki i t. p.), dla prowadzenia któ- 
rej włościanie nie mają odpowiednich kapita- 
łów, z prywatnej, nie chłopskiej wiasności po- 
zostaje w przybliżeniu 30 milionów dziesięcin 
do rozdziału; cały zaś zapas (skarbowych 3 mil., 
udzielnych 655.000, cerkiewnych 1872.000 za- 
konnych 740 tysięcy, włościańskich przy go 
spodarstwach ponad 10 dziesięcin na jedno — 
12 mil. i pryw. wielkiej własności 30 mil.) wy= 
nogi 48 milionów dziesięcin. 

Gdyby na każdą chatę, nie posadającą wogó- 
le ziemi, dano tylko po 10 dziesięcin, rozdzieli- 
łoby się około 16 milionów, gdyby każdemu ma- 
łorolnemu gospodarstwu przydzielić przeciętnie 
po 10 dziesięcin, trzebaby było dò rozdziału użyć 
42 milionów — razem 58 milionów dziesięcin, — 
Według powyższych obliczeń natomiast zapas 
wynosi tylko około 48 milionów. 

Wszystkim tym obliczeniom oczywiście bra- 
kuje ścisłości, zwłaszcza, że rząd rosyjski rozpo- 
czął dopiero spis wszystkich gruntów, aby wy- 
kaz przedłożyć konstytuancie, 

Stosunkowo najściśiej przedstawia się staty- 
styka gruntów w gubernii pułtowskiej, gdzie o- 
statnim razem przeprowądzono ją w r. 1940. — 
Rosyjski publicysta Rklickij, korzystając ze sta- 
tystycznego materyału obliczył. jaka ilość dzie- 
sięcin przypadłaby poszczególnym bezrolnym i 
małorolnym chłopom w gubernii młtowskiej 
przy rozdziale gruntów. Rkłickij jako zasadni- 
czą normę stanu prywatnej własnści podaje 50 
dziesięcin, zbywająca reszta miałaby podpadać 
rozdziałowi. Wszystkie gospodarstwa pułtaw- 
skiej gubernii, przewyższające powyższą normę, 
łącznie z gruntami prywatnych właścicieli, kla- 
sztornymi, udzielnyni i państwowymi, wynoszą 
1112 tysięcy dziesięcin. Jeżeli od tego odlączy 
się grunta, które pozostać muszą właścicielom 
jako oznaczona norma minimalna, pod podział 
przypadnie 859.000 dziesięcin, Tym zapasem, 
rozłożonym na bezrolr.ą t matorolną ludność gu- 
bernii, będzie można przeprowadzić rozdział po 
6 dziesięciny ziemi, zdatnej do uprawy. 


Senzacyjne afery paryskie. 


statnich czasach. Od czasu uwięzienia i taje- 
mniczej śmierci Almereydy wychodzą na jaw 
coraz nowe afery na tló politycznem. I tak gło- 
śną była sprawa Boło-paszy. Bolo<pasza jest 
postacią znaną w wyższych sferach Paryża. — 


„NAPRZÓD" 


pasza pomimo choroby został przez żandarmów 
ściągnięty z łóżka i owinięty w koce automobi- 
lem przewieziony do więzienia w Fresnes. Poli- 
cya musiała go bronić po drodze przed tłumem, 
który go chciał złynchować. Przy śledztwie o- 
kazało się, że Bolo utrzymywał wielki dziennik 
paryski „Journal“. Właściciel tego dziennika 
senator Humbert oświadczył, że w samej rze- 
czy Bolo pasza miał swój udział w „Journalu" 
w kwocie 5'» milionów franków, ale bynajmniej 
nie starał się wpływać na niego w jakimkol- 
wiek kiermmku. Humbert przyjął udział Bola 
dopiero po poręczeniu pewnej wybitnej osobi- 
stości, która powiedziała mu, że „zna Bola od 
dziesięciu lat i ręczy za jeg patryotyzm i uezci- 
wość*. Kto był tą osobistością, do niedawna nie 
było wiadome. Dopiero w statnich czasach o- 
kazał się, że był nią pierwszy prezydent „cour 
d'appel“ Ferdynand Monier. Śledztwo wyka- 
zało, że Monier wspierał poradą prawną Bola 
w wielu przedsięwzięciach. Minister sprawie- 
dliwości wezwał go do złożenia swego urzędu. 
Monier jednak odmówił, motywując tem, że 
się czuje zupełnie niewinnym, zaś za niewin- 
ność i uczciwość Bola-paszy dalej ręczy i może 
odeprzeć przed Radą, wszystkie stawiane mu 
zarzuty. Tak więc sprawa Bola-paszy nie jest 
jeszcze wyjaśniona. 

Drugą podobną aferą jest afera Marguliesa. 
Mianowicie Clemenceau podnióst w swej mowie, 
że milioner Margulies z Nizzy, który za pozwole- 
niem władz odbywa częste wycieczki automo- 
bilem do Szwajcaryi, podaje się za Belgijczyka, 
a w samej rzeczy jest Austryakiem. Dzienniki 
bulwarowe przeprowadziły na własną rękę śle- 
dztwo i doszły do ciekawych rezultatów. Miano- 
wicie okazało się, że Margulies podczas wybu- 
chu wojny był w Petersburgu, potem zaś poje- 
chał do Antwerpii, gdzie posiadał wielką stajnię 
wyścigową. Później przeniósł się wraz z całym 
swoim majątkiem, wynoszącym 70 milionów, 
do Francyi. Posiadał on dwa paszporty i „je- 
chał przed i po każdej ofenzywie do Szwajca- 
ryi.“ Marguliesa oskarżono o propagandę poko- 
jową. Został on niedawno aresztwany. Obecnie 
szuka się „łęczności* między nim a Bolo-paszą. 

Co się tyczy afery Turmela (o kiórej onegdaj 
pisaliśmy) to faktem jest, że Turmel nie został 
dotychczas aresztowany. Wogóle głosy w obro- 
nie Durmela są coraz liczniejsze u lewicy w 
Izbie deputowanych. Nacyonaliści natomiast 
twierdzą, że Turmel pozostawał w porozumie- 


niu z Bolo-paszą. . 
MAE *. "R o. 


Minister francuski Malvy pod zarzutem zira- 
dzania tajemnic temon. 

W Izbie francuskiej odczytał prezydent inter- 
pelacyę Pongeta w sprawie Bola paszy i dodał, 
że wpłynęła nowa intempelacya Malvy'ego o tej 
samej sprawie. Malvy oświadczył, że Poincare 
otrzymał list od naczelnego redaktora dzien- 
nika, „Action francaise“, Daudeta, z najpodlej- 
szemi oszczerstwami na Malvy'ego. 

Prezydent ministrów Painleve powiedział, że 
podniesione -przeciw Malvy'emu zarzuty są isto- 
tnie jak najcięższe, Malvy'emu zarzuca się, że 
od 3 lat wydaje wszystkie tajemnice Niemcom. 

Prezydent mimistrów, Painlevo zauważył, że 
jeżeli Daudet w ciągu 48 godzin nie dostarczy 
dowodów na zarzuty podniesione przeciw Mala- 
vy'emu, to rząd wniesie projekt ustawy, doma- 
gający się ostrych kar dla oszezerców. Izba 350 


| głosami przeciw 3 przyjęła porządek dzienny, 
r F | wyrażający rządowi zaufanie, 

Odnośnie do głośnej obecnie we Francyi afery | E os a 
posła Turmela należy zaznaczyć, że nie jest to | 
pierwsza „senzacya'' paryska tego rodzaju w o- | 


-E a. 


Związki zawodowe w Anstryi podczas wojny. 
Organ komisyi, zawodowej Austryi „Gewerk- 


, schaft“ opisuje szczegółowo losy austryackiego 


Pochodzenie jego į przeszłość jest bardzo nieja- | 


sna. W każdym razie wojna zastała go maję- 
tnym i wpływowym człowiekiem, Godność pa- 
szy otrzymał we wrześniu 1914 od b. kedywa e- 
gipskiego Abbasa Hilmi, wygnanego z Egiptu 
przez Anglików. Z tego powstały obecne zarzu- 
ty, jakoby Bolo-pasza otrzymał za pośredni- 
chwem Abbasa Hilmi oda rządu niem. pieniądze 
na propagandę pokojową we Francyi. Boło od- 
parł te zarzuty twierdząc, że jest to wszystko o- 
szczerstwem i potwarzą, majątek jego bowiem 
pochodzi — jak twierdził — z wielkich dostaw 
wojennych. Pomimo alarmu prasy ulicznej 
zrazu nie aresztowano Bola. Był on bowiem 
chory i według świadectw lekarzy nie mógł się 
ruszyć z miejsca. Dopiero nowy minister spra- 
wiedliwości zarządził jego aresztowanie, Bolo- 


ruchu zawodowego podczas wojny. 

Pierwszy rok wojenny (1914) jakkolwiek 
liczył zaledwie pięć miesięcy, spowodował naj- 
większy spadek liczby zorganizowanych i to 
nietylko wskutek mobilizacyi, lecz również o- 
gólnej dczorgamizacyi życia. — Już w drugim 


| (1916) roku meżczyzn ubyło znacznie mniej ani- 


' zeli powołano do szeregów 


armii, czyli, ze 
przybyło sporo nowych członków, a wśród ko- 
biet ujawnił się nawet wzrost lieczhy zorgamizo- 
wanych. 

Zorganizowanych było: 


w końcu roku mężczyzn kobiet razem 
1913 372.216 42.979 415.195 
1914 210.421 30.260 240.681 
1915 151.424 25.689 ŚM) 
1916 138.789 28.148 166.937 
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Liczba więc zorganizowanych spadła w cię- 
gu wojny o 248.258, Pocieszającym jest jednak 
to, że spadek liczby członków zmmiejszył się, że 
przybywają nowi członkowie i że wreszcie ro- 
botnice znów zaczynają liczniej skupiać się w 
organizacyach zawodowych. 


Niemiecki związek zawodowy przem. metalo- 
wego podczas wojny, 

Brak pracy w pierwszym okresie wojny spo- 
wodował spadek lioaby członków i sparaliżo- 
wał działalność agitacyjną związku. W ciągu 
drugiego (wojennego półrocza) 1914 r. zmniej- 
szyła się liczba zorgamizowamych o 209.074, z 
czego wprawdzie było 185.258 zmobilizowanych. 

Dopiero wraz z ożywieniem w przemyśle me- 
talowym rozpoczęła się ponownie pomyślna 
działalność agitacyjna związku. Z liczby 531.991 
osób, należących do związku w chwili wybuchu 
wojny powołano pod broń do dn. 30 czerwca 
b. r. 391.891 członków, nie licząc 27.578, znajdu- 
jących się przed wojną na słuźbie czynnej. — 
Podczas wojny do dn. 30 czerwca 1917 przyjęto 
356.755 nowych członków, oraz 87.775 członków 
dawmych, uwolniomych z wojska, 

Pomimo trudności i przeszkód czasu wojen= 
nego, związek pracy swej nie przerywał. Kie- 
rowane przez związek ruchy (zaczepne i od- 
porne) wydały następujące rezultaty: 

Skrócenie dnia roboczego w 1915 r. przecię- 
tnie 3% godzin tygodniowo, w 1916 zaś *h go- 
dzin tygodniowo; podiwyższenie płac: w 1915 r. 
2 mk. 77 fen. tygodniowo na osobę przeciętnie, 
a w r. 1916 zaś 4 mk, 40 fen. Prócz tego z ini- 
cyatywy związku "w bandzo licznych wypad» 
kach przyznawano dodatki drożyźniame, 

W ciągu trzech lat wojny związek wypłacił 
w postaci zapomóg wszelkiego rodzaju olbrzy- 
mią sumę około 15 milionów marek. Wpływy 
związku w ciągu 1915 i 1916 wynosiły około 20 
i pół milionów mik. 


Strajki w Niemczech w 1916 r. 

Rok 1916 zaznaczył się — według wydanej o- 
statnio statystyki urzędowej poważnym 
wzmeżeniem ruchu strajkowcyo. Zaregestrowa- 
no mianowicie 240 wypadków strajku z 124.183 
uczestnikami, podozas gdy w ostatnich pięciu 
miesiącach 1914 r. było tylko 26 strajków z 
2084 uczestnikami, w 1945 zaś w ruchach eko- 
nomicznych (137 strajków i 4 lokauty) brało u- 
dział 124.600 robotników. 

Wzrost ruchów strajkowych uwydatnia się 
dopiero przy zestawieniu dni strajkowych, Li- 
czomo ich w 1913 r. 11,190.495, w 1914 2,843.895, 
w 1915 r. tylko 45.511, w 1916 już 245.404 dni, 

Najszerszy ruch objął przemysł metalowy, 
służący obecnie przeważnie celom wojennym i 
nie wykazujący braku pracy. Na tę gałęź prze- 
mysłu przypada 65.081, czyli 52.4% ogólnej 
liczby strajkujących, na drugim miejscu znaj- 
duje się górnictwo z 44.166 strajkującymi 
(85.6%), obie te gałęzie przemysłu dały 88% o- 
gółu strajkujących. 

Pod względem wyniku strajków osiągnięto — 
według statystyki urzędowej — w 24% ogól- 
nej liczby ruchów całkowite zwycięstwo, w 
55.1% zwycięstwo częściowe i 42.5% bez powo» 
dzenia, Zatargi powstawały przeważnie z po- 
wodą żądań o podwyższenie płac. 

Wypadków lokautów w 1916 r. statystyką u. 


| rzędowa nie zarejestrowała. 


Liczba członków angielskich zawodowych. 

Według statystyki urzędowej, zamieszczonej 
w pismie „Labour Gazette" liczba członków an- 
gielskich związków zawodowych wynosiła w 
końcu 1915 4,126.793, co stanowi w porównaniu 
z rokiem poprzednim powiększenie o 5.3%. 

Poniżej przytaczamy wykaz liczby zorganizo- 
wanych zawodawo robotników według fachów: 


Robotników przemysłu budowlanego 228.475 
Górników 657.143 
Robotników przemysłu metalowego 644.502 
Robotników przemysły tknckiego 507.731 
Szewców i kamaszników 64.990 
Krawców 49.095 
Robotników kolejowych 384.042 
Robotników tramwajowych 94.738 
Robotmików portowych 142.088: 
Marynarzy 116.141 
Robotników przemysłu drzewnego 65.210 
Rohoników przemysłu graficznego 97.290 
Robotników zakl. państw i miejskich 146.639 
Pracowników handlowych 111.107 
Wyrobników 452.850 
Roboników innych zawodów 175.658 


W liczbie tych przeszło 4 mil. zorganizowa- 
nych robotników jest 400.915 kobiet, przeszło 
dwie trzecie kobiet zawodowo zorganizowanych 
należy do związku robotników przemysłu tka 
ckiego. 
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„NAPRZÓD* 


zapomniani. 


I, 

Nad przestworzem morskim zwisały nisko i 

ciężko chmury. Niekiedy powiew wiatru prze- 
leciał przez pokiad okrętu i wstrząsał uwieszo- 
nymi u boków łodziami ratunkowemi. Nad krą- 
żownikiem unosiła się mewa, która fruwała ja- 
kiś czas naokoło wzbijającego się z kominów 
słupa gęstego, czarnego dymu i wkońcu znikła 
w przestrzeni jak białoszary punki, 
Kapitan Beaurouge rzucił szybkie spojrzenie na 
wieże okrętowe i ujrzał rury armat, które w 
zmroku pzedsiawiały się jak nieprawdopobnie 
olbrzymie, szeroko rozwarte, bezzębne paszcze. 
Kapitan przystanął i wytarł chustką błyszczące 
od potu, pociemniałe od wiatrów morskich czo- 
ło. Żar nie do zniesienia buchał tam w dole, 
we wąskiej kajucie, w której wszystko jeszcze 
pachniało świeżym lakierem, warsztatami 1 
ślusarzem. Byla to bowiem pierwsza podróż, ja- 
ką odbywała „Revanche*: dopiero wczoraj opu- 
ściła doki w Brest, I oto płynęła naprzeciw 
wroga. Kapitan pochylił się nad brzegiem po- 
kładu i patrzał na biebiesko-szare fale. 

Naprzeciw wroga... Gdzież on się teraz może 

znajdować? Tuż przy dumnym przodzie okrę- 
tu, czy też w szarej dali o mil setki oddalony? 
Niewidzialny wróg, którego się wszyscy oba- 
wiają, który może każdej chwili werżnąć się 
swą bronią straszliwą w opancenzone żelazem. 
„ciało „Revanche*, 
' Lekkie drżenie ogarnęło Beaurouge'a. Zerwał 
się i przedostał wzdłuż stalowych ścian do 
mostku. Przebył wąskie, spadziste schodki 1 
stanął przed owiniętymi w żaglowe płótno po- 
ręczami. Straże, patrzące nieruchomo przed 
siebie, nie spostrzegły jego obecności. Dopiero 
gdy położył rękę na ramię jednego z maryna- 
rzy, drgnął on i obrócił się. Kapitan wydał roz- 
kaz, który podano dalej, Naraz pierwszy oficer 
okrętu odłożył od oczu szkła, przez które bez- 
ustannie patrzył i przystąpił do kapitana. Mó- 
wili ze sobą tak cicho, że straże, które ciekawie 
nadsłuchiwały, nie mogły nic usłyszeć, 

Po chwili wdrapał się jeden z marynarzy na 
mostek kapitana i zameldował: 
| »— Inżynier prosi pana, panie kapitanie! 

Beaurauge poszedł za nim. Już z UalekA sły- 
chać było huk i zgrzyt z paleniska, gdzie pra- 
cował inżynier ze swoimi ludźmi. Fala żaru jak 
wiatr pustynny uderzyła kapitana w twarz, — 
Dolną część, w której stało dziesięć zionących 
ogniem gardzieli, wypełniał pył węglowy, Całe 
góry węgla spadały przez wąski otwór, nawpół- 
nadzy, czarni od sadzy robotnicy podbiegali, 
otwierali długimi hakami rozżarzone do ozer- 
woności drzwi, nad pożeranym przez ogień wę- 
glem tańczyły niebieskawe gazy jak upiorne 
światełka. Jeden z chłopców odgarnął długim 
prętem żarzący się stos i zrobił miejsce na no- 
we masy węgla. Gdy komendant wszedł, ze 
wszech stron nadbiegli palacze i służbowo wy- 
prężyli się. Inżynier, ubrany w szarą bluzę płó- 
cienną, złożył meldunek, zwięźle, krótko odry- 
wane wybijały się jego słowa ponad huk. — 
Beauronge skinął na inżymiera i obaj opuścili 
palenisko. 

— (w słychać Micheu? — zapytał kapitan. 

Inżynier wzruszył ramionami. 

— Ludzie są dzielni i pracowiot, Ale to psie 
życie dla nich. Żal mi tych chłopaków. 

W kątach ust Beaurouges'a poczęło coś drgać 
jak uśmiech, lecz się powstrzymał, 

) Pan jestem marzycielem, Micheu, niepopra- 
wnym tdealistą. Czy chcesz pan tej hołocie, któ- 
rąśmy zebrali ze wszystkich nor portowych 
Brestu zastawić obiad od Duranda? No... ja mó- 
wię panu, że znam tych ludzi lepiej. 

' Z gestem lekceważącym wskazał palcem w 
kierunku drzwi, prowadzących do paleniska. 

— Mówię panu, Micheu, to są- wyrzutki i 
przykro mi, że zniesiono już u nas kotka o dzie- 
więciu ogonkach *), Ta banda uczułaby go do- 
brze. 

Dotknął lekko palcem wskazującym czapki, 
inżynier cofną się w półmrok. 

Turbiny pracowały z najwyższą siłą, przód 
okrętu wzniósł się z pieniących fal i „Revan- 
che" pomknęła chyżo. Jedno światetko nie bły- 
szczało na okręcie, posepnie jak nocne widmo, 
jak statek błędnego Holendra przerzynał wody 
morskie. Chmury dymu opowijały go gesta 
ozarną zasłoną, wygladał jak niezgrabny, bez- 
kształiny kolos. jak potwór morski, uciekający 
przed niewidzialną potęgą, której się lękał. 


*) Rodzaj harapa, używanego przy wymieszaniu 
kar. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin, 6 października, 

Urzędowo donoszą 5 października: 

Zachodni teren wojny: 
Front wojsk ks, Ruprechta: Dowódcy wojsk 
IV-tej armii przebyli dzień bojowy wyjątkowo 
ciężki. Sprostano mu Od wczesnego rana do 
nocy toczyiy się zapasy, które ciągia na nowo 
zozpętywaiy ponawiane angielskie ataki z oko- 
licy na północny zachód cd Langemarck aż na 
poludnie od drogi Monin Ypern (15 kilometrów), 
Wa terenie, na ktorym Irozyrywały się zacięte 
walki piechoty, ważące się w tę i ową Stronę, 
bezustannie dzialaty masy artyleryj aż do osta- 
tecznego wyiężenia ludzi i dział, Ognisiami 
walki były: kaplica, pojedynczy folwark o 3 km. 
ma zachód od Pasśsczendaele, Skrzyżowania 
dróg na wschód i na peiudriowy wschód od 
zonnebeke, kawałki lasu na zachód od Becelae- 
re i wieś Gheluvelt, Poza tę linię nieprzyjaciel 
zdołał wprawdzie chwilowo przedrzeć się, nie 
zdołał jednak wobec zacłekiości naszych kontr. 
ataków utrzymać się, chociaż do późnego wie- 
czora stale świeże siły prowadził do ognia, Zysk 
angielski ogranicza się przez to do pasu, głębo- 
kiego na 1 do 1 i pól klm. od kaplicy Poel przez 
wachodnie wysunięcie £onneżecko wzdiuż dro= 
gi, wiodącej stamtąd ku Becelaere. Ta wieś, po- 
dobnie jak i Chelavelt, o którą gorąco walczo- 
no, jest w pelnem naszem posiadaniu, Krwawe 
straty angielskich dywizyi tylko podczas po- 
rannego ataku na froncie bitwy użyto ich co 
najmniej jedenaście — zgodnie podawane są 
Jako bardzo wysokle, Dobre współdziałanie 
wszysikich naszych broni także i to gwałtowne 
uderzenie Anglików złamało; prząd celem, któ- 
ry tym razem nie był ograniczony — jak to 
się będzie twierdzić — lecz niewątpliwie był da. 
leko wytknięty, Bohaterstwa wojsk niemiec: 
kich we Flaudryl nic nie przewyższy, 
Front niemieckiego następcy tronu: Na 
wschodnim brzegu Mozy Francuzi wieczorem 
wykonali nowy gliny atak, dwunasty w ciągu 
trzech dni, na północnym stoku wzgórza 304 na 
wschód od Samognenx. Przez cały dzień gwał. 
towny ogień, przed uderzeniem wzmożony do 
ognia huraganowego, przygotowywał atak sił 
francuskich, które doświadczeni w boju Wir. 
teomberczycy prawie wszędzie odparli, Na poje- 
dynczych miejscach potrzebne były kontrataki, 
Liczni jeńcy wpadli w nasze ręce. 
Na wschodnim terenie wojyn nie było żad. 
nych większych działań bojowych. 
Front macedoński: W kotlinie Monastyru i w 
łuku Cerny działalność bojowa była żywszą niż 
w ostatmich dniach, 
Pierwszy generalny kwatermiatrz: Lndendorff. 


Z miasta i z kraju. 


Od p. dra Kormickdego, adwokata krajowe- 
go w Żywcu, otrzymujemy nast. odpis listu, 
wysłanego do dra Jaworskiego, prezesa N. K. N. 
w Krakowie. Na wielce zaszczytne telegraficzne 
zaproszenie mnie do wzięcia udziału w poufnem 
zebraniu N. K. N., mającem się odbyć w sobotę 
6 b. m. w sali magistratu w Krakowie, mam 
zaszczyt oznajmić w odpowiedzi, że niniejszem 
składam w ręce J. W. pana Prezesa godność 
zastępcy prezesa P. K. N. w Żywcu, referenta 
. K. N., oraz delegata Departamentu Wojsko- 
wego N. K. N. na powiat żywiecki. 

Fod sztandarem N. K. N. stałem jako cichy, 
daleki od politycznych walk partyjnych prowin- 
cyonalny współpracownik, wedle mej najlepszej 
wiedzy i sumienia i wedle mych sił tak długo, 
jak dlugo wierzyć mogłem i wierzyłem, że po- 
lityczna robota N. K. N. idzie po linii ogólno-na- 
rodowych dążeń w dobie obecnej wojny. Z chwi- 
lą, gdy wiarę tę stracilem i nabyłem przekona- 
nia, że robota N. K. N. staje w poprzek dąże- 
niom do zrealizowania najświętszych naszych 
idealów narodowych, że robota ta jest robotą 
jednej partyi politycznej, której się grunt z pod 
nóg usuwa prowadzoną w interesie tej partyi 
uła zachowaria pozuiów jej władzy i wply- 
wów — od wszelkiej łączności z tą robotą się 
usuwam w przeświadczeniu, że w ten sposób 
przyspieszę od dołu likwidacyę instytucyi prze- 
żytej, za jaką obecnie N. K. N. uważam, a która 
się od góry zlikwidować nie chce. Vivat sequens! 
Łączę wyrazy poważania dr Kornicki, zast. 
prezesa P. K. N., referent N. K. N. i delegat De- 
partamentu wojskowego na powiat żywiecki. 
Koncert proi, Emila Sauara. Zainteresowanie, 
jakie wywołała zapowledź koncertu prof. Sane- 
ra wzrasta z dnia na dzień. Wszechstronny piv- 
gram, obejmujący kompozycye Brahmsa, Cho- 
pina, Liszta, Mendelsohna, Schuberta i Schu- 
manna, któremi Sauer zdobywa wszędzie entu- 
zyastyczne uznanie, daje możność poznania 
wszysikich właściwości jego gry. Đilety do na- 
bycia u J. Rudnickiego. 

Tanie curagki, hio chce wydzierżawić pars 
celkę pod ogródki na rok 1911-18, może sią zgła- 


I 


szać począwszy od płątku, tj 5 b. m. w miejsk. 
Urzędzie zdrowia przy ul. Poselskiej l. 12, par- 
ter, codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, 
od godz. 6—7. Pierwszeństwo mieć będą dotych- 
czasowi dzierżawcy. > 

Z Towarzystwa Sztuk pięknych, We środę 
zmienioną została wystawa obrazów i rzeźb w 
c PE Sztuk pięknych (plac Szczepaj!- 
ski 4). 

Z ruchu krawców. W dniu 1 października od- 
było się walne zgromadzenie członków, cechu 
krawieckiego w Krakowie, na którem dokonano 
uzup. wyboru Wydziału į wybrano panie Cer"- 
mugową Józefę i Włoszczyńską Wandę, Dalej 
uchwalono zakupić dla członków cechu węgia, 
nici i t. p. artykułów. Uchwalono cennik na ro- 
boty męskie i damskie, wedle którego nie I- 
dzie wolno członkowi brać niższej ceny od go- 
ścia i wreszcie uchwalono zwołać wiec krawców 
do Krakowa. W dniu 1 października objął nowy 
zarząd urzędowanie, 

Samatoryum dla superarbitrowanych legioni- 
stów w Zakopanem przyjmuje nowych pacyen- 
tów jedynie na polecenie Departamentu O- 
pieki w Krakowie. Superarbitrowani legioniści 
potrzebujący pomieszczenia w Sanatoryum, 
winni zgłaszać się pisemnie do Departamen- 
tu Opieki i przedłożyć odpis świadectw zwol- 
nienia (urlopowania) oraz świadectwo lekar- 
skie, stwierdzające potrzebę sanatoryjnego le- 
czenia w Zakopanem; wypadki otwartej grućli- 
cy nie będą przyjmowane, 

„Marsch, du polnisches Schwein!" Ze sfer kolejo- 
wych donoszą do „Gazety wieczornej“: Dnia 20 wrze- 
śnia b. r. napotkał konduktor Jan Żaidel na prze- 
strzeni pod Krasnem żołnierza, jadącego z psem. 
Ponieważ żołnierz nie miął na dokumencie podró- 
żnym klauzuli dozwalającej na bezpłatny przewóz 
psa, przeto konduktor zażądał zapłaty należytości 6 
koron. Żołnierz nie chciał zapłacić, przeto kondukter 
oddał sprawę urzędnikowi ruchu w Ożydowie. Przy 
tem obecny był asystent Vauka (z zachodnich linii), 
a chociaż nie był w służbie, odebrał dokument powo- 
łany od urzędnika ruchu i krzycząc do kondukio- 
ra: „Marsch, du polnisches Schwein", wszedł do ko- 
mendy dworca i polecił kapralowi, mającemu służbę, 
aby umieścił klauzulę, dozwalającą na przewó: _ 
psa.Kiedy mu konduktor zwrócił uwagę, że uda sis 
do dyrckcyi z zażaleniem, krzyknął do niego pan 
Vauke: „Marsch, du polnisches Schwein, dazu bist 
du zu dumm!“ Tak zachowują się panowie „von 
draussen“, pobierający u nas podwójne dyety. s 


Na wdowy j sieroty po ległonistach złożył 
oberl. S. Kahle 5 K. n 

Na internowanych legionistów w Szczypićr. 
mię złożyli wszelkiej narodowości urzędnicy i 
robotnicy kopalni oleju skalnego w Egbell na 
Węgrzech za pośrednictwem tow. Boniowskie- 
go na listę składkową według wykazu razem 
62 K 20 h. 

Renertuar teatru ludowego. 

Niedziela po południu: „David Copperfield", wie- 
czorem: „Pawie piórka". 
DEAT anas - 


Składki na funtusz budowy domu 


robotniczego w Borysławiu. 


(Ciąg dalszy). 
Jednodniowy zaróbex złożyli: 


Borysławski Raltoczyn na listę Nr 48: Rokicki Wta- 
dysław 8.50 K, Ignar Jan 8.50 K, Brynycz Dmytr 
8.50 K, Rogala Szymon 8.50 K, Kiernieki Antoni 8.50 
K, Feikel Antoni 9 K, Krzywda Ludwik 14.50 K, Bo- 
czar Piotr 8.50 K, Babij lierjan 850 K, Majchrowicz 
Ałeksander 8.50 K, Krzywda Mieczysław 8.50 K, Ber- 
dechowski Andrzej 8.50 K, Popowicz Jan 9 K, Uliasz 
paweł 13 K, Hanuszczak Kazimierz 8.50 K, Hepner 
Bartłomiej 850 K, Luks Piotr 8.50 K. Razem 156 K. 

Borysławski Ratoczyn na listę Nr 49: Olejarski 
Michał 8.50 K, Gajda Jan 13 K, Karp Franciszek 13 
K, Lawczuk Stefan 850 K, Humka Andrzej 8.50 K, 
Stelmach Andrzej 8.50 K, llanarski Cyryl 8.50 K, Tar- 
nawczyk Mikołaj 9 K, Sajdak Jakób 18 K, Ślimak 
Antoni 80) h, Bogaczemicz Piotr 8.50 K, Proc Stefan 
9 K, Majchrowicz Tomasz 14.50 K, Ruciński Jan 
1450 K, Tokarczyk Jan 8.50 K. Razem 154 K. 

Kopal. „Barbara“ na listę Nr 263: Makoś Stani- 
sław 12 K, Sidor Władysław 14.50 K, Miczak Józef 
14.50 K, Smolnicki Antoni 8.50 K, Mendelowski Jó- 
zef 8.50 K, Uloński Piotr 5 K, Wierdak Jakób 12 K, 
Kowbel 8 K, Zdziebka Julian 8 K, Dulański Henryk 
8.50 K, Morosz Michał 10 K, Szydlowski Stanistaw 
6 K. Razem 115.50 K. 

Kep. „Eruptia“ na liste Nr 324: Liwosz Jakób 14 K, 
Poliwoda Feliks 8.50 K, Dusza Jan 8.50 K, Nalepa 
Maciej 9 X, Jorczuk Jan 6 K, Eriegel Wilhelm 20 K, 
Razem 06 K. 

Keralnia „Moneta“ na listę Nr 288: Goldhamer 
Salomon co0 K, Schwiemer Adolf 12 X, Selman Da- 
wid $ K, Klucha Józef 9 K, Popielka Narol 8.50 K, 
Nabogio Jan 9 K, Salecki Fed. 9 K. Raczkowski Jan 
13 K. Razem 47 K. 

Kopalnia „£aran Hirsch" na listę Nr 303: Les Sta- 


i pisław 10.50 K, Bergman Abraham 8.50 K, Kostulak 


stanisław 10 K, Browar Grzegorz 9 K, Wincck Sta. 
nisław 15 K, Przewiocki Feliks 13 K, Eder Józef 13 K, 
Suwala Wojciech 13 K, Michalewicz Plotr 8.50 K, 
Bankowski Eugeniusz 14 K. Razem 112.50 K. 
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Mopalnia „Otyłla” na listę Nr 301: Sęp Szczepan 
15 K, Hyziak Józef 13 K, Wróbel Jan 9 K, Mortyno- 
wicz Wasyl 9 K, Sęp Kasper 7 K, Janko Semen 7 K, 
5zumny Bronisław 4 K, Baron Jan, kierownik, 15 K. 
xazem 7? K. 

Przedsiębiorstwo wiertnicze na „Kleinerze“ na 
listę Nr 273: Furtak Jan 15 K, Warchoł Józef 9 K, 
Janik Adam 8.50 K, Janik Jan 9 K, Piotrowski Ma- 
teusz 10.50 K, Pella Jan 10 K, Knichinicki Aleksan- 
der 8.50 K, Gromadzki Kazimierz, kierownik, 29.50 K. 
Razem 100 K. 

Gal. karp. Tow. naftowe sekcya I na listy Nr 40— 
100: Laba Adam 13 K, Borysławski Stefan 8.50 K, 
Świrszczek Stanisław 8.50 K, Zieliniewski Piotr 10.50 
K, Ludwin Maciej 8.50 K, Bodlak Daniel 8.50 K, Dut- 
kiewicz Julian 12 K, Gruszką Stanisław 9 K, Czar- 
niecki Mateusz 13 K. Razem 91.50 K. 

Gal. Karp. Tow. naftowe sekcya V na listę Nr 248: 
Tumidajewicz Franciszek 13 K, Drozdowski Wiktor 
18 K, Moskal Franciszek 7 K, Jacków Stefan 7 K, 
kowal Wasyl 5.60 K, Czyrak Wincenty 9 K, Jacy- 
nocz Andrzej 9 K, Klucznik Michał 13 K, Smolar- 
kiewicz Michał 13 K, Mruk Michał 9 K, Szczurek 
Jan 8.40 K, Hurmiak Ilko 8.40 K, Czechar Paweł 8.40 
K, Leń Władysław 6 K, Gześko Wasyl 8.40 K, Kuchta 
iwan 8.40 K, Moskal Jan 9 K, Monasterski Piotr 
b K, Romański Jan 9 K, Bugdal Emanuel 9 K, Faj- 
kiel Łukasz 9 K, Pękala Jan 5.50 K, Born Jan 5.50 K, 
Bonar Jan 15 K, Storowicz Jan 9 K, Partyka Jan 
13 K, Kizyn Mikołaj 5.50 K, Jarumtowski Wojciech 
3.50 K, Szurkiewicz Piotr 6 K, Łoziński Mikołaj 6 K, 
Greśko Oleksa 7 K, Kąkiewicz Władysław 5 K, Cho- 
rążek Wiktor 5 K. Razem 279.60 K. 


Kopalnia „Bawarya* na listę Nr 224: Hawlik Ru- 
dolf 10 K, Lewicki Jarosław 10 K, Dyląg Tomasz 
14 K, Bereszczak Teodor 8 K, Patlewicz Wiktor 8.50 
K, Bucek Józef 8.50 K, Gotkowicz Władysław 8.50 K, 
Cębalak Iwan 7 K, Wingiert Jan 9 K, Niedźwiedzki 
Grzegorz 9 K, Jurczak lakób 14 K, Odziński Men- 
dek 8 K, Berna Łukasz 9 K, Barug Józef 6 K, Mu- 
zułowski Wasyl 6 K, Tow. wiertnicze „Bawarya'* 
144 K. Stanisław Karol 8.50 K. Razem 288 K. 


t- 


UŻYWAJCIE „DANIA” DO 


Koniecznie potrzebny w każdem 


Dla uchronienia naszego artykułu od łańcuchowej sprzedaży, odstępujemy go 
poważniejszym kupcom z odpowiednim rabatem i reklamą. 


Wszelkie zapytania należy adresować do: 
66 Centrala dla Galicyi, Bukowiny i Polski 
Kraków, Floryańska 28, I p. Tel. 1416, 


„DANI 


nazwe 


= JERRY) 


SKA Z OGR, (DPÓW, 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 

BIUROWE 


CENTRALA OLA GALI- 
GVI, BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


UL. FLORYAŃSKA 28, 
Tel. 1418. 


Jedyna księga adresowa przemysłu i handla krajowego. 
Skorowidz przemysłowo - handlowy 


Królestwa Galicyi 


Ligi pomocy przemysłowej z roku 1913. 
Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożąćego wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej—Lwów, ul. Pańska 1. 11. 
Cena w oprawie 6 kor. za nadesłaniem nałeżytości 

z góry lub za pobraniem pocztowem. 
MSZ oC E REWANOAN WE ZE RZECNDA 


Wydawca: fAnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzow: 
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KROCHMALENIA BIELIZNY! 


Nie niszczy bielizny ! 

Działa bezsprzecznie! 

Rozpuszcza się w wodzie i nie po- 
‘zostawia osadu! 

Nie szkodzi zupełnie bieliźnie ! 

ospodarstwie, w szpitalach, 

klasztorach, pralniach, zakładach wojskowych i t. p. 


Do nabycia: w oryginalnych paczkach z sposobem użycia po 
80 hal. i 1 Kor. 50 hal, we wszystkich drogueryach, sklepach $i z 
korzennych, perfumeryach i t, d. 088 uUusarnia 


potrzebuje zaraz jednego ślu-| 


NAPRZÓD" 


Borysławski Ratoczyn na listę Nr 45: Piekarski 
Ludwik 13 K, Drelich Stanisław 11.50 K, Pelc Wla- 
dysław 11.90 K, Luks Bronisław 8.60 K, Grzyb Stani- 

| sław 8.50 K, Kanak Kazimierz 4.75 K, Wisz Jan 16.50 

, K, Sajewicz Wojciech 1650 K, Róziewicz Michał 

| 16.50 K, Świdziński Teofil 12 K, Dańków Stefan 10 K, 

| Zgłobicki Rudolf 9 K, Róziewicz Stanisław 9 K, 
Ingber Markus 9 K, Skok Antoni 7 K, Dobrzański 

l Andrzej 12 K, Danków Iwan 9 K. Razem 185.55 K. 

| Na listę Nr 46: Wąs Wojciech 550 K, Skok To- 
masz 10 K, Mykietiuk Jan 10 K, Kaniak Władysław 
10.50 K, Hryniuk Bazyli 1050 K, Birnbaum Izydor 
550 K, Lustig Eisig 7 K, Oher Hidel 550 K, Bruck 
Hile! 5.50 K, Katy Izydor 7 K, Reichmann Leib 7.70 K, 
Loew Mores 4 K, Janusz Karol 8 K, Merman Stani- 
sław 40 K. Razem 136.70 K. 

Na iistę Nr 47: Przewłocki Grzegorz 13 K, Wójcik 
Jan 13 K, Czyż Teodor 8.50 K, Ruciński Stanisław 
8.50 K, Tympalski Józef 8.50 K, Górecki Jan 8.50 K, 
Neumeister Antoni 9 K, Władyka Wojciech 13 K, 
Rybicki Norbert 10.50 K, Kanak Józef 12 K, Węgrzyń- 
ski Michał 12 K, 5kok Marcin 8.50 K, Trybus Kasper 
10.50 K, Pęcak Józef 13 K, Niedźwiedź Ignacy 8.50 K, 
Krzanowski Tomasz 10.50 K, Chomentowski Fran- 
ciszek 13 K, Magierski Jan 13 K, Janik Paweł 8.50 K. 
Razem 202 K. 

, Kop. Dawid Fanto I Ska. Sekcya Kornhaber na listę 
Nr 214: Habich Józef 13 K, Tokar Józef 8 K, Potyrała 
Franciszek 13 K, Tymczak Bazyli 13 K, Janusz Syl- 
wester 12 K, Wróblewski Andrzej 10 K, Hawrylak 
Aleksander 8 K, Głód Stanisław 10 K, Węgrzyn Jan 
10.50 K, Makosz Wojciech 10.50 K, Barsznica Piotr 
5 K, Karaś Piotr 10 K, Janik Kazimierz 10.50 K, Wil- 
czkiewicz Franciszek 10 K, Krzywda Franciszek 8 K, 
Krzysik Piotr 9 K, Hrebeniuk Jan 13 K, Mędrzycki 
Wincenty 9 K, Strzelec Józef 9 K, Szydło Jan 7 K. 
Razeri 198.50 K. 

Premier kop. Hilda na listę Nr 174: Joracz Kon- 
stanty 13 K, Horwanko Antoni 9 K, Krełowicz Józef 
13 K, Fugiel Jan 8.50 K, Sypień Władysław 7 K, 
Szydłowski Józef 7 K, Czochor Paweł 8.50 K, Krze- 

| szkowski Kasper 13 K, Hryczak Jan 9 K, Turczyn 


| Piotr 12 K, Makorski Michał 8 K, Górniak Łuć 6 K, 


handlowiec 


z działu korzennego 


Najlepszy środek zastępujący 
Krochmal 


Zgłoszenia pod „Fłandłowiec* 
przyjmuje Dział Inserato 
„Naprzodu“, ul. Gołębia L. Ż. 


Pracownia bednarska poszukuje 
zdolnych czeizdników na wy- 
rób dębowych beczułek na 
wino oraz miękkich fasek na 
bryndzę i marmoladę. Płaca 
od sztuki i wikt, oraz chłopca 
do praktyki tylko zamiejsco- 
wego. Antoni Olechowski, maj- 
Ister bednarski w Podgórzu, 
Wąska 14, dom własny. 


t 


jsarza do kucia okien i drzwi, 

jednego kowala i stelmacha, 

a może być nawet z czynnej 

służby wojskowej czasowo 

zwolniony. Zgłoszenia: Wła- 

dysław Klimek w Tures nad 
Stryjem. 


ce 1 el 


Wyszła z druku 
najnowsza powieść 


WACŁAWA SIEROSZE KSKIEGO 


OCEAN 


część druga „Beniowskiego“ 


do nabycia w księgarni 


5. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie. 
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aków, gl. Pominikaúski 2 (råg Stolarskiej) 


„tdłeign 3835, 


| 
| ! 66 skiad wszelkich przybo- 
rów do światła elektr. i 
E dzwonków elektrycznych 
Tda 


veGazzemaDem «TPD 3 © amm EG 


Nr. 231 


Boczar Maciej 9 K, Matkowski Dmytro 8.50 K, Szpyt 
Szymon 9 K, Mazurek Filip 9 K, Litorowicz Jan 
9 K, Gutwiński Włodzimierz 13 K. Razem 17150 K. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| NADESŁANE. 
ADWOKAT Dr DROBNER 


obrońca wojskowy 
obecnie: Kraków, BRACKA 7. 


Dr. JÓZEF SCHLANK, 
specyalista chorób kobiecych 


mieszka obecnie ul. Gołębia Nr. 2, róg Brac 
kiej, telefon Nr. 2469. 190 


ADWOKAT KRAJOWY 


Dr LEONARD SKICINSKI 


otworzył kancelaryę 
w Krakowie, Mały Rynek Nr. 4, li. piętro. 


| KAWIARNIA „WARSZAWA“ 


ul. Sławkowska 30 
od dnia 16 września b. r. codziennie 
od godziny 7—11 wieczór 


KONCERT 
ORKIESTRY CYGANSKIEJ 


pod batutą słynnego prymasa cygańskiego 


BERTOK VILLY z Budapesztu, 
Soliści na czelo, tarago i cimbalo. 


poszukuje posady w Krakowie. | 


| 
| Wojskowa zegarki 
z branzolatką 
dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25—, 80—, 
30—. Z radium świecącą 
tarczą K 30—,35'—, 40:—. 


Zegarek rem. z masy perł. 
K 30—, 35—. Zegarek ze 
srebrną  branzoletką K 
50:—,60'—, w złotej 14-kar. 
K 130—, 1600%—. 3-letnia 


braniem. Wymiana dozwo- 
lona lub zwłtot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, & | k. 


nadworny dostawca w Brüx 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie. 
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| Mimo, że wskutek wojny 

towary inauma podrożały, 
a 


iignacy Gypres 
Kraków, Szewska 13/18 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
Niklowy system 
Roskopf Patent z 
łańcuszkiem koron 


gwarancya. Wysyłka za po- | 


PRZYJKOJENY DO NAPRAWY 


i kupujemy wszelkie zepsute 
MASZYNY 6413 
i NARZĘDZIA ROLNICZE. 
Na wszelkie zapytania służy: 
my odwrotnie szczegółowemi 
informacyami i najdogodnigj- 
szemi ofertami. 
Warsztaty dla naprawy ` 
szyu I narzędzi rolniczyc 
„NAPROL* 
Kraków, św. Wawrzyńca 26. 


Skańczenis plękny kształt 
BIUSŁU pagos motas, yie 


próbowany i akutecznie działający 
aparat HYPERIN 


z patenłowaną wibracyą. Najnowasz: 

przez lekarzy polecony wynalazek: 

wiedzy, Widoczny skutek już po 

14 dniach, dalsze używanie zbyte- 

czne. Ten nadzwyczajny aparat go- 

rąco polecić można kobietom ka- 
żdego wieku. 

O nieszkodliwości i działaniu 
oświadczyło się niejednokrolnie 
wiele doświadczonych autorek. 

Pełna gwarancya nstawowo za- 
strzeżona. Źduiniewa w najwyższym 
stopniu. Da się także przez 2 osoby 
użyć. Za nie odpowiednie zwrot 


13:50, tensam na |pieniędzy. 


Boca ý = a 3 Cena wraz 2 przyborami Í spo- 
kamienie 16'350. Gre_Ro- | sobem użycia Kor. 7.90. Pocztę. o 


skopf Patent z płombą K 21.|70 hal. więcej. Dyskretna wysyłka 
Srebrny kryty Gre Roskop- bez podania zawartości przez Dom 
| Patent 35 K. Stalowy damski wysyłkowy Towarów hygienicznych 


z 


A e a Ba asi) 
Kupuję iz 


IK 24, Budzik K 13:50. Łań- 
jeuszki srebrne od K 7'—, 
Harmonie po K 20, 25, 50 
„do 70. Skrzypce po K 16, 20 
do 70. — Dyamenty do szkła 
po K 10. — Maszynki do wło- 
|sów 11—, PARY po K 3'50, 
i 6. 


| ałówny cennik darmo i opłatnie. 
La 40m da. 


sprzedaje 


złota, srebro, brylanty, 
perły i wszelką biżuteryę 
inową i antyczną, zegary, 
zegarki oraz SZEUCZKR xe- 
ty, płacę najwyższe ceny, 


| . a 
Józsi Gyankiawicz 

« o Zakład zegarmistrzowski i jaailersk 

| Kraków, Sławkowska24 


j. KUKŁA, 
Prag, Perlg. 59. 


Szkcła muzyczna 


Eugenii Rosenberg 
ulica Bonerowska 1. 6 


muje wpisy od godzi 
PL! do 12 priedpoladhiónh 
Kursy harmonii i hisioryi 
pod kierunkiem 
Dra J. Reissa. 
Nauka języków 
niemieckiego i francuskiego. 
Paito zimowe 
w dobrym stanie jest do 


sprzedania. Starowiślna 58, 
II. p. ofic. na lewo, od 2—4. 


Drukarnia Ludewa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


